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DOM BIAŁY


ROZDZIAŁ I.
 

ZNOWU WŁÓCZĘGA.

 

Edward powrócił do zamku Rosz-nuar, niepostrzegłszy się nawet jaka przebył drogę. Kiedy się kto kochać zaczyna, to tak bywa miłością zajęty, że się nigdy nie nudzi; jestto przynajmniej jakiemkolwiek wynagrodzeniem za cierpienia, których nam miłość bywa przyczyną.

Edward spotkał Alfreda na dziedzińcu zamkowym. "Wyszedłeś bardzo rano!" rzekł młody Marsej, patrząc w oczy swemu przyjacielowi; "wstawszy zaraz pytałem się o ciebie, powiedziano mi żeś wyszedł od godziny... do licha! ranny z ciebie ptaszek!... co mnie, to wczorajsze tańce mocno. zmordowały, bo im końca nic było, a Auwernijaczki nie bardzo są lekkie. Założyłbym się, że zgadnę zkąd wracasz;... byłeś niedaleko Białego Domu;... chciałeś się zobaczyć z Izorą?"

 — Nie, nie byłem w tej stronie; przechadzałem się po okolicach.... śliczne tu są okolice!... Nacóźbym się miał starać zobaczyć z tą dziewczyną?.. zdaje mi się że się to na nic nie zdało?

 — Nie zdało!... zobaczyć się z dziewczynką piękną, jak samą miłość malują!.. owszem, nie można lepiej użyć czasu!

 — Właśnie dla tego że ładna, niebezpieczno ją widywać.., osobliwie tobie Alfredzie, co się tak łatwo zapalasz — mógłbyś się zakochać... to jest... powziąć jakie przywiązanie do tej wieśniaczki... bo zdaje mi się, że nie masz zamiaru uwieść ją?

 — Zdaje ci się! zdaje ci się!... ho ! ho! Edwardzie! czy nie myślisz mi prawić nauki obyczajowej?... Ja nie mam jeszcze żadnych zamiarów... lecz, ona ładna!... będę się starał widzieć z nią jeszcze; a jeśli się jej podobam;... to... nic wiem co z tego będzie!.. I cóżby tu było znowu tak bardzo złego?

 — To dziewcze jest cnotliwe i niewinne, chcesz jej spokojność naruszyć? chcesz żeby ci odpłaciła wzajemnością uczucie, którego dłużej nad tydzień nie doznajesz; potem opuścisz ją na pastwę zgryzotom! o! byłoby to straszliwem!

 — Edwardzie!.. nadto romansowo..: mówisz że jest cnotliwą;... tegoś mi nie dowiódł.... Jej dziwne położenie... to, co o niej mówią... różnica w jej obejściu się od innych góralek, tysiące rodzą domysłów. Zresztą, jest cnotliwą, niech i tak będzie, zezwalam. Tymczasem wieśniak jaki zakocha się w niej i potrafi się podobać. Czemuż nie chcesz dozwolić, abym był tyle szczęśliwy, co któren z tych gapiów? Zresztą, mój kochany, gdyby nam zawsze takie myśli przychodziły, nigdyby się nikt nie umizgał, i siedzielibyśmy sobie wszyscy z oczyma w dół spuszczonymi, żeby nie spotkać jakiego pięknego wejrzenia.... i nie mieć złych myśli!... przedziwnieby to było! zapewne; ale doskonałość nie jest ludzkim przymiotem;... pierwsi nasi rodzice nie mogli się oprzeć pokusie, a ja pewno nigdy od nich lepszym być nie myślę!

Edward zamilkł, usiłując pokryć nieukontentowanie którego doznaje; i już ma się od Alfreda oddalić, gdy Robino pokazuje się z kilku robotnikami, których Franciszek z miasta sprowadził.

"Moje dzieci; rzekł Robino — trzeba mi ten zamek całkiem odnowić. Pokoje są nadto ponure, obicia przestarzałe, szyby zamałe, i wschody na nic. Reparujcie, odnawiajcie, zbijajcie, stawiajcie, naklejajcie, malujcie; byleby jak można najprędzej — zapłacę wam.. po pańsku. Franciszku, zaprowadź ich;.. wiesz czego ja chcę".

 — Jakto? mój kochany! zawołał Alfred — chcesz cały zamek odnawiać?

 — Nie, nie cały; ale przynajmniej tę cześć, w której mieszkać będę, w której będę gości przyjmował; co się tycze wieży północnej, ta zostanie jak jest, nigdy do niej i nie zajrzę!... Potem, trzeba będzie przemienić, przesadzić cały ogród. Mogęż ja, sprosiwszy najlepsze towarzystwo z Sę`t`Aman, prowadzić jena spacer między plantacije buraków!.., piękniebym się wystrychnął!... prawda, że mnie to będzie kosztować.... ale wszystko się wróci, jak się bogato ożenię!...

 — Czy już zamyślasz się ożenić?

 — Zapewne; bo uważam, że ożenienie doda mi znaczenia, powagi, zresztą — zobaczę... Ale ja jadę do Sę`t`Aman, zapewne i wy ze mną?

Alfred waha się, musiał mieć inne zamiary, lecz Edward który to spostrzegł, spiesznie odpowiada: "Tak, tak! jedźmy do Sę`t`Aman, powiadają że to ładne miasteczko.... trzeba się zapoznać z mieszkańcami."

Po chwili rozwagi, Alfred przystaje. Pan Kiunet zbliża się, kłaniając się aż do ziemi, tak, że tylko co swemu panu nóg nie ucałował, i oznajmuje, że już do karijołki zaprzężono.

 — Już masz karijolkę?

 — Tak! to jest... rodzaj kabrijoleciku.... Pan Szwal mi się wystaraj... bardzo porządna... zawsze to wygodniej niż wlec się wielkim pojazdem, tak blisko.

 — A gdzieżeś dostał konia?

 — Pożyczył mi pan Ferulus, wziąwszy u ojca jednego z uczniów swoich.

 — To jest, że ojciec jego ucznia ci pożyczył.

 — Wkrótce muszę kupić konie. No! prędzej panowie, jedzmy śniadanie i ruszajmy do Sę`t`Aman. Uprzedziłem mego Notarjusza o tem, pewny jestem że całe miasto nas czeka.

Zjedli śniadanie, siadają w karijolkę, która chociaż trzęsie trochę; lecz że koń mocny, wkrótce ukazują się ślady fortyfikacij otaczających dotąd Sę`t`Aman; i trzej podróżni wjeżdżają do miasta, a Robino mocno się dziwi, że mieszkańcy we drzwiach stojąc na ich przybycie nie czekali.

Nowy właściciel idzie do Notarjusza, Alfred i Edward oglądają miasto i wprędce wracają na plac, gdzie ich Robino z uśmiechającą się miną spotyka. Notarijusz mu oznajmił, iż o nim wiele w mieście mówiono, i zaprosił go do siebie na obiad nazajutrz, dla zapoznania ze znaczniejszymi miasta mieszkańcami. Nakoniec, kieszenie pana Robino pełne są listów polecających; a że oznajmił Notarijuszowi iż chciałby się ożenić, ten mu przyrzekł trzy bale i cztery wieczory tańcujące na przyszły tydzień.

 — Ale i o was, przyjaciele moi! nie zapomniałem... dodaje Robino.

 — Czy nie myślisz nas także pożenić? rzekł Alfred.

 — Ach! nie, nie wcale!... chociaż jeślibyście sobie tego życzyli... na wsi ludzie niezmiernie się żenią — oznajmiłem tylko, żem przywiózł z sobą z Paryża dwóch z młodzieży: jednego bardzo bogatego, drugiego bardzo dowcipnego...

 — To niby ma znaczyć, że ten bogaty jest wielkie cielę....

 — Nie! ale nie!., pytano się mnie czyście także nieżonaci, a jakem powiedział że tak, bardzo mnie proszono, żebym was z sobą na obiad przyprowadził i...

 — Nadto grzeczności, panie Julijuszu; ale my wcale nie mamy ochoty odegrywać roli z komedii: Małe miasteczko; pojedziesz bez nas na obiad.

 — Jak chcecie, panowie;.. nic nas już w mieście nie trzyma, wróćmy do zamku, przypilnować robotników; uprzedziłem Notarjusza, że wkrótce dam bal wielki, obiad... tańce... fajerwerk... Bengalskie ognie... jak w Tivoli w Paryżu. Jedźmy! każem powyrywać buraki.

Siadają do karijolki, i powracają do zaniku. Robino upojony szczęściem marzy o balach, fetach, weselach; zdaje mu się że wszystkie kobiety ubiegają się o jego serce, wszystkie panny słodkie oczki robią do niego. Zajęty tem zupełnie, nie spostrzegł, iż towarzysze nie słuchają go, lecz oddani własnym uwagom, czem innem się zupełnie zajmują, nie jego balami, na które, obiecuje, iż wieśniaków okolicznych prosić nie będzie.

Zbliżają się już do zamku, gdy Robino wykrzyknikiem swoim, budzi towarzyszów z ich marzeń:

"Znowu ten człowiek!... on mi z oczu nic schodzi!... wolałbym patrzeć na wilka, jak na tego ogromnego obdertusa!.."

Podnoszą oczy i spostrzegają biednego podróżnego siedzącego niedaleko zamku, na któren równie uważnie, jak przeszłego dnia pogląda.

"Ach! to ten!... z kijem sękatym!" rzekł uśmiechając się Alfred.

 — To ten biedak z Klermą dodał Edward.

 — Tak... to ten przebrzydły paniczyk! który... hm! sami patrzajcie!... czego on tak w ten zamek wlepił oczy?... w mój zamek !... zupełnie, jakby się chciał kłócić z majstrami, których robotą zajętych widzi... Każę go z przed moich watów odpędzić!

 — Panie Rosz-nuar, zdaje mi się że twoja Jaśnie Wielmożność zrobić tego niema prawa... Pan Ferulus nawet ci powie, że extra muros, nikt mu siedzieć i chodzić nie zabroni...:

 — Ale!... to nacóż on takiem okiem patrzy na mój zamek?.. to mi się nie podoba.

 — Pójdź się z nim rozmów. — "Z nim!... rozmawiać!., tak się pospolitować!... o! tego nie zrobię.... a chciałbym jednakże wiedzieć, co on tu robi w tych stronach!

 — No, rzeki Edward, ja co się nie Koję spospolitowania, pójdę z nim pogadam... Mnie się zdaje, że ten biedak szuka zatrudnienia... możebyś mu dal jakie w zamku zajęcie? teraz potrzebujesz służących?

 — Jego! wziąć do siebie?... o! nie! bałbym się żeby mnie nie okradł!

 — Ależ, mój panie! nie zawsze z pozoru sądzić należy? i dla tego że ten biedak gorzej jest od wieśniaków ubrany, nic chcesz mu dać na chleb zarobić?... Takto, z nieszczęśliwych robią się zbrodniarze!...

 — W istocie.... możesz mieć słuszność w tem co mówisz.... No! no! zobaczymy... zapytaj się go co umie robić... mógłby wyrywać buraki; opatrywać konie które mam kupić;... zresztą zobaczymy... Tylko dowiedz się wprzódy co to za jeden;... chcę mieć na moich usługach samych dystyngwowanych.

Karijolka wjechała na dziedziniec, a pan Ferulus, który już na obiad przyszedł, spotyka podróżnych. Edward wychodzi z zamku, i idzie w tę stronę, gdzie widział człowieka z Klermą Ferran.

Nieznajomy siedział jeszcze w małej odległości od północnej wieży, na którą ciągle prawie miał wzrok obrócony; trzymał kij między kolanami, a rękę spartą miał na ręku.

Edward, zbliża się do niego; lecz on nie patrzy i siedzi jak siedział wprzódy. Trzeba było żeby przychodzący sam zaczął rozmowę — Edward staje przednim i odzywa się: "Przypatrujesz się pan temu zamkowi z wielką uwagą, mój panie?"

Nieznajomy spogląda na mówiącego, Patrzy przez chwile z nieukontentowaniem, i odpowiada nakoniec: "Czyż mi nie wolno patrzeć, gdzie mi się podoba".

— A któż temu przeczy. Sądziłem ze widok tego zaniku, dawne jakie obudził w panu wspomnienia;... możeś tu pan znał kogo przed laty?

Nieznajomy rzucił na mówiącego przenikliwe wejrzenie, uśmiechnął się gorzko i umilkł. Po chwili Edward odezwał się znowu: "Co za piękne okolice!... rad jestem żem tu przyjechał... razem tyle położeń dzikich i wesołych widoków... Czy pan z tych stron?.."

Nieznajomy spojrzał znowu na niego z uwagą, i odpowiedział: "Gdybym ja pana zapytał, zkąd jesteś? coś robił, i pocoś tu przyjechał, byłożby to przyzwoicie — odpowiedziałżebyś pan na moje pytania?

— Być może — a zresztą, może ja pytając pana mam do tego powody, którychbyś pan nie miał, gdybyś...

— Tak!... to się ma rozumieć, że dla tego, iż jestem obdarty, że mam minę włóczęgi — więc pan przyzwoicie odziany, mający zapewne trochę pieniędzy w kieszeni, sądzisz się być nierównie wyższym odemnie, i masz prawo wybadywania mnie!

— Przepraszam; nie wcale, mój panie; jeśli powierzchowność twoja okazała mi żeś ubogi, ztąd urodziła się myśl dania ci pomocy, chciałem ci być użytecznym, i dla tego wypytywałem się...

Nieznajomy popatrzył na Edwarda, potrząsnął głową jakby temu nie wierzył i rzeki: "Byłbyś więc bardzo różnym od innych ludzi!....

— Przyjechałem w te strony z nabywcą tego zamku, któregoś pan może widział....

Człowiek z Klermą uśmiechnął się złośliwie, i odmruknął: "Tak,.. tak!.. Widziałem go, chce, jak się zdaje, cały zamek przewrócić do góry nogami.

— Bo też w istocie potrzeba tu wiele naprawy; chce odświeżyć część zamku, w której ma mieszkać. Chciałby także dwór swój urządzić... są różne miejsca, do których tylko osób brakuje. Pan spoglądałeś z takiem zajęciem na tę posiadłość.... sadziłem że może.... życzyłbyś pan sobie...

Nieznajomy się zmarszczył i zawołał: "I pan przyszedłeś mi ofiarować zapewne miejsce lokaja, przy nowym właścicielu!"

Zdziwiony szczególniejszym wyrazem twarzy nieznajomego, Edward wahając się odpowiada: "Lokaja... czy jakiekolwiek inne miejsce... nie widzę w tem nic poniżającego... jeśli kto uczciwie spełnia swój obowiązek!"

Podróżny namyśla się przez chwilę; potem odzywa się z ironiją malującą się w spojrzeniu i mowie. "Prawdziwie!... śmiesznieby to było!... hm!... Jakób służył u Labana, Apollo byt pastuchem, Dawid pasł owce, Cyncynnatus orał, a Syn marnotrowny chodził za świniami w pole!... Zresztą, nie chodzi o stan, ale o szczęście!... Czyż haftowana złotem suknia dodaje człowiekowi wartości?.... Nie! ale bogacz ma na zawołanie wszystkie przyjemności życia, może zaspokoić swoje chęci, namiętności; i w tem jego wyższość nad drugiemi. Powierzchowność ludzi różni, wewnątrz wszystko jednakowe.... Chcesz-li się o tem przekonać, daj bogactwa ubogiemu jakiemu, którego ci będą chwalić życie skromne, i czyste, niepokalane obyczaje — a zobaczysz, że ten poczciwiec tyle głupstw narobi, co i drudzy. Ci tylko są mądrzy, którzy się oszukiwać nie dają..."

Edward słuchał nieznajomego z uwagą i podziwieniem. To, co mówił, przekonywało go, iż ten człowiek, musiał się dawniej mieć lepiej, że nie zawsze w takiej byt nędzy. Niezważając prawie na przytomność Edwarda, nieznajomy wyjmuje fajkę i krzesiwo z kieszeni; i krzesząc sobie ognia, tak dalej prowadzi swoje uwagi:

"Dziwaczna to rzecz, to życie!.. Bogaty, szczęśliwy, poważany, naraża się;... igra z niebezpieczeństwy!... a wszystko to prawie jedynie z miłości własnej.... Nadchodzą troski, nędza i starość... wówczas troszczyć się zaczynamy ożycie;... jestże tu choć trochę sensu?... ja to sobie teraz dobre zrobiłem postanowienie: nie dbać o nic!... jestem wyższym nad wszystko.... mam jeszcze kilka groszy w kieszeni;... jak nie będę miał nic!... zobaczymy... nie pierwszy to raz w życiu znajduję się w takiem położeniu;.... jakie to wówczas zabawne przychodzą uwagi!... Auwernijaki przytem poczciwi ludzie... dadzą mi kawałek chleba, i będę mógł przechadzać się sobie od rana do wieczora... I to dobrze !... Gdyby to w Atenach, wsparcie, możnaby było zarzucić cokolwiek przeciw mojemu rodzajowi życia. Prawa Solona dozwalały donosić przed sąd każdego obywatela, któryby nie miał zatrudnienia — ale dziś inne czasy! inne obyczaje!..."

Nieznajomy zapalił fajkę, włożył ją w usta, obrócił się do Edwarda i z żartobliwym uśmiechem, kłąb dymu puszcza mu w oczy.

"Mój panie! rzekł Edward — łatwo poznać z rozmowy pańskiej, żeś dobre otrzymał wychowanie, żeś się w niskim stanie nic urodził. Nieszczęścia, o które nie pytam pana, w ten stan nieszczęśliwy go wpędziły;... zdajesz się łudzi niewiele cenić, bo masz żal do nich, lecz nieszczęście często nas niesprawiedliwemi czyni;.. ja szczerze chciałbym być panu użytecznym; i wydźwignąć go z położenia, do którego przywykłym się być nie zdajesz.

— Przywykłym!... musiałem przywyknąć!... zresztą czy cię o co prosiłem? kto ci powiedział że mi źle w tym stanic, w jakim zostaję?

— Można się oszukać samemu... można lekce ważyć troski i nędzę — lecz przy najmocniejszym charakterze, niepodobna zatrzeć w pamięci wspomnienia szczęśliwszych czasów!

Nieznajomy wyciąga się niedbale na trawie, i spogląda na Edwarda, mówiąc obojętnie: "Ah! pan temu wierzysz! a jakże pan możesz wiedzieć, żem na te nieszczęścia których doznaję, nie zasłużył? może złe prowadzenie się; uleganie namiętnościom, do tego stanu mię przywiodły?

— Choćby i tak było.... tem bardziej starałbym się usłużyć panu; bo ci są najnieszczęśliwsi, których nieszczęście z własnej winy pochodzi.

— Czy nie myślisz czasem, żem jest uczeń Zoroastra, lub napojony czytaniem księgi Sadder; która przykazuje robić rachunek sumienia, z końcem dnia każdego? O! nie!... dawno już ja i moje sumienie w najlepszej żyjemy zgodzie i przyjaźni, a to z przyczyny, że nigdy z sobą nie gadamy. Czy nie masz pan tabaki?

— Nie, ja nie zażywam.

— To szkoda; djable trudno dostać jej w tych stronach! no! potrafię się obejść: do wszystkiego przywyknąc można. Dawniej nic wierzyłem, żeby pod gołem niebem można było spać tak wygodnie, jak w miękkiem łóżeczku; a teraz, tak mi z tem dobrze!... Tylko chleb tych góralów trochę za ciężki!... indyk z truflami wart więcej trochę... bażant pieczony!.. hm! trzeba być wstrzemięźliwym mimo woli!...

— I dla czegoż odmawiasz pan, kiedy mu szczęśliwszy los ofiaruję?... znajdujesz pan upokarzającem, służyć za lokaja — to też możnaby znaleść inne jakie miejsce, nie koniecznie to — jakie zatrudnienie wcale nie uciążliwe...

— Nie! nie!... nie obraża mnie wcale służba, ja jednem okiem patrzę na wszystkich ludzi!.. ale w tym zaniku służyć!... o! nigdy!...

— I dla czegoż?

— Mówię że nie mogę i koniec! To mówiąc nieznajomy, nagle z miejsca się zrwa, i uśmiechając się dodaje: "A czy wiesz pan, że nowy właściciel ma minę potężnego głupca!"

Edward uśmiecha się także i dodaje: "Tak, ale zresztą bardzo dobry chłopiec.

 — Tak! dobry chłopiec!... djabelnie wiele znałem ja takich, co to się dobremi zdawali!... pożyczali u mnie pieniądze na wieczne nieoddanie; później ja sam chwyciłem się tego sposobu — to się samo z siebie rozumie. Ale wierz mi, trudniej żyć zgłupiemi!... Bogactwo śmieszniojszy mi ich czyni jeszcze, bo dodaje im znaczenia i śmiałości z której się szczycą i dobijają cię do reszty! Żołądek mój oznajmuje mi, że czas obiadu nadchodzi; żołądek służy mi za zegarek. Bądź zdrów! mój panie.

 — Czy nie mógłżebym przynajmniej wiedzieć twego nazwiska?... Gdybym miał jaką zręczność usłużenia ci przyjemniejszego niż przyjęcie służby w zamku, radbym cię znaleść.

 — Znaleść! oho! ho! to nie tak łatwo; jestem dziś jak członek tajemnego sądu — wszędzie i nigdzie!... Jednakże... być może iż czas jakiś w tych górach przebędę. Co się tycze mego nazwiska, wcale go panu powiedzieć nie mam ochoty; ale Auwernijacy którzy się spotykają ze mną i poznawać zaczynają, nazywają mnie wielkim włóczęgą. To nie tak brzmi ładnie jak Jaśnie Wielmożny Piosz-nuar! ale nazwisko tak dobre, jak i drugie. Bądź zdrów!

To mówiąc nieznajomy odchodzi świstając, a Edward wraca do zamku, myśląc o dziwnym nieznajomym, z którym tak dziwną miał rozmowę.

Czekano z obiadem na Edwarda. Pan Ferulus rospaczał, że zupa ostygnie; ale Robino ciekawy jest bardzo dowiedzieć się, co to za jeden ten jegomość z kijem sękatym — i jak tylko spostrzegł wracającego, woła:

 — No! i cóż? gadałeś z nim?

 — Tak, nikliśmy dość długą rozmowę.

 — Powiedzże nam jak to było?

 — Czy nie możnaby tego opowiedzieć przy obiedzie? przerywa pan Ferulus.

Siadają i Edward opowiada całą rozmowę.

Więc nic chce przystać do mnie na służbę? rzekł Piobino.

 — Nie; odmówił.

 — Tem lepiej.

 — Nie musi mieć ten jegomość z pełna rozumu, odezwał się pan Ferulus, kiedy przenosi chleb góralów, nad kuchnię Pana Rosz-nuar.

 — Mnie się tak nie zdaje, rzekł Edward, jestto człowiek z wychowaniem, który zajmował swego czasu niepospolite miejsce w towarzystwie, i cóż dziwnego że teraz służyć nie chce?

 — Z czegóż wnosisz ze len obdertus należał kiedyś do lepszego towarzystwa? przerwał Piobino — nic tak odznaczającego w nim nie widziałem!

 — Gdybyś go mówiącego słyszał, byłbyś sam przekonany, że nic zawsze chodził tak obdarto.

 — Mój kochany! odezwał się Alfred, jesteś trochę romansowy, każda rzecz dziwna, niezwyczajna podoba ci się; i chętnie bardzo tego włóczęgę przerobiłeś na tajemniczą jakąś figurę, na jakie w romansach natrafiamy.

 — Panowie! rzekł Ferulus nalewając wszystkim szklanki Pan Edward jest literat; mógł, więcej powiem, powinien był być uradowanym słysząc z ust tak niepozornego człowieka, jakie klassyczne cytacyjki... Ale czyż to dowodzi, że odebrat dobre wychowanie?... o! nie, wcale. Czyż starożytność nie podaje nam przekładów bydląt, które przemówiły?...

 — To i w naszych czasach się trafia.

 — Ah! tak!.. papugi... ale one czynią to skutkiem edukacii, którą im dają — lecz Tytus - Liwijusz powiada, iż wół zawołał raz na rynku: Rzymie! strzeż się. Plinijusz utrzjmuje, że po wypędzeniu Tarkwinijusza, pies zagadał; a jeśli Swetoniuszowi dać mamy wiarę, wrona odezwała się w Kapitolijum: To dobrze ! kiedy miano zamordować Domicijana; jeden z koni Achillesowych, imieniem Ksante, przepowiedział swemu panu, iż zginie pod Troją, nakoniec Fryksyjski baran i krowy Olimpu, także gadały; a ręczę, moi panowie, że żadne z tych stworzeń najmniejszego nie odebrało wychowania. To i z człowiekiem zdarzyć się może... Ztąd Wnoszę, iż ten włóczęga służąc u jakiego uczonego człowieka, mógł co słysząc w pamięci zachować; bo my, mędrcy, jesteśmy jak słońce, którego promienie padają na pałace i poddasza.... Panna Szwal zrobiła nam doskonały bigosik!... Piję za zdrowie Pana Rosz-nuar!

Alfred i Edward, przestali podsycać rozmowę, oba są zamyśleni; a pan Ferulus jak gdyby poprzysiągł sobie jeść, pić i pleść za wszystkich, nie daje ustać rozmowie, podsycając ją kiedy niekiedy grzecznościami, które pan Robino za dobrą monetę przyjmuje, i znajduje pana Ferulus daleko przyjemniejszym od obudwu swoich przyjaciół. Nauczyciel szkółki zmierzał do pewnego celu, bo pobyt w zamku lepiej mu się podobał, jak pedagogowanie na wsi, i ku końcowi obiadu odezwał się z zupełną serdecznością;

Panie Rosz-nuar, czuję ku panu dobrodziejowi bardzo silne przywiązanie.,.

 — Panie Ferulus, rzeki z ukłonem Robino — proszę być przekonanym iż z mojej strony...

 — Panie Rosz-nuar, poczułem to od razu do pana, jakeś tylko wjechał na ośle. Między wielkimi ludźmi jest jakaś sympatija;... Pan jesteś wielkim urodzeniem i bogactwy — a ja, śmiem pochlebiać sobie, jestem wielki nauką. Jestem w tej mierze niezgłębioną studnią mądrości... Pan musisz mieć w zamku bibliotekę.

 — Jest podobno w południowej wieży.

 — Więc, potrzeba panu koniecznie bibliotekarza.

 — Ale... nie ma książek w bibliotece.

 — Co to szkodzi! można dostarczyć... swoje w niej umieszczę... same klassyczne! Sam pan pojmujesz, panie Rosz-nuar, ze zamek bez bibliotekarza, jestto obiad bez zupy, jestto piękny mężczyzna jednooki, jestto ładna kobietka kulawa. Otoż! panie Rosz-nuar, czy wiesz pan, co dla niego zrobić mogę?... Piję za zdrowie pańskie"

Robino myśli, myśli i odpowiada nakoniec: Na honor! nie mogę się domyślić.

 — Otoż, kiedy pan nie zgadujesz, sam panu wytłumaczyć to muszę.... tak to zawsze odpowiadały Sybille, tym którzy się ich radzili; a po wytłumaczeniu, wyrocznia nie stawała się ani trochę zrozumialszą. Lecz wróćmy do przedmiotu. Pan potrzebujesz bibliotekarza...:

 — Sądziłem, ze wprzódy....

 — Ale nie! panu naprzód potrzeba bibliotekarza, aby był stróżem nauk i mądrości, które zamek Rosz-nuar ma w sobie zawierać — trzeba na to człowieka głebokiem obdarzonego pojęciem, erudyta, uczonego i skromnego. Otoż, próżno na dziesięć mil w około szukam oczyma — prócz mnie, nikt tych wszystkich przymiotów nie łączy: consequentia consequentium, będę pańskim bibliotekarzem.

 — Jakto! pan?...

 — Piję za zdrowie pana Rosz-nuar! Tak, opuszczam wszystko;... moich uczniów i pomocnika... a jednak gdy to mówię, mam pięciu uczniów. Co rai to szkodzi! nie dbam o pieniądze. Ale, postanowiłem sobie, podać pana do potomności, unieśmiertelnić! i pójdziesz pan do... bo na cześć twoje, napiszę mnóstwo reckich, łacińskich, francuzkich i hebrajskich wierszy; będziesz pan Mecenasem, Augustem; a ja Wirgilijuszem, Horacym; a za to wszystko, nominatim za nieśmiertelność, do której podać go, kontraktem obowiązuję się, wymagam tylko czterysta franków rocznic, stół i pomieszkanie.

Robino uważa, iż bardzo tanio wydarza mu się kupić nieśmiertelność; przelaja rękę — skończył układ, i pan Ferulus przyrzeka nazajutrz zaraz przenieść się do zamku. Piją tedy nanowo, cieszące się wcześnie, jak będą z siebie radzi obydwa i rosprawiając o naukach, wychylając zdrowia mężów stawnych w starożytności, zaczynają bredzić i sami nie wiedzą co mówią. Alfred i Edward oddawna już byli wyszli, Robino chciałby wstać także, ale z podziwianiem postrzega, iż mu się głowa kręci i nogi nic służą. Dzwoni więc na Franciszka, aby go do pokoju sypialnego odprowadził, mówiąc zcicha: To dziwnie! ktoby myślał, żem sobie podchmielił.

 — Panie Rosz-nuar! odzywa się Ferulus szukając kapelusza., nie szkodzi czasem podczmychnąc sobie: Aleksander Wielki podchmielał się czasami; a jak pili nasi przodkowie!... W Niemczech to się nazywa gościnnem przyjęciem, kiedy pan gość upije się jak bela.... O! niech no my tylko z panem pobędziem! wiele wskrzesim starożytnych zwyczajów. Do jutra! panie Rosz-nuar.

Pan Ferulus prawie w takim stanie oddala się z zamku, w jakim pan Wincenty i Kiunet z balu wrócili; a Robino rzuca się na łóżko bez przytomności, zachwycony tem, że ma niejakie podobieństwo z Aleksandrem Wielkim.




ROZDZIAŁ II,
 

MIŁOŚĆ ZAWADZA PRZYJAŹNI.

 

Cheć zobaczenia Izory, rano obudwu jej kochanków zbudziła. Jeszcze Robino śpi jak zabity, kiedy Edward wychodzi ze swego pokoju, i lekko przebiega schody prowadzące na dziedziniec. Sprawia się jak najciszej, lękając się obudzić Alfreda, lub spotkać go; niedomyślając się wcale, że tą razą młody baron go uprzedził i od pół godziny już zamek opuścił.

Na dziedzińcu zatrzymuje Edwarda Franciszek, który nie śmie budzie pana. i nie wie co ma odpowiedzieć robotnikom, czekającym na rozkazy. Edward w moment rozpatruje robole, daje rady, i uwalnia się od wszystkich. Lecz zaledwie odczepił się od Franciszka, ogrodnik prosi go, aby chciał obejrzeć ozdoby i odmiany, które w ogrodach poczynić myśli. Trudno uwolnić się od pana Wincentego, trzeba przystać na wszystko. Idzie, chwali bez wyjątku, unosi się, i zostawując jeszcze rozprawiającego ogrodnika, wymyka się i wybiega na dziedziniec. Tu czekał na niego murgrabia; pan Kiunet choć nie podchmielony, ale że już nic na czczo, więc chciałby pogawędzić, i bardzo życzy panu Edwardowi obejrzeć lochy zamkowe — już klucze od nich trzyma w ręku i latarnie zapalił.

"Daj mi pokój ze swymi lochami!" odpowiedział Edward odpychając pana Kiunet, "pokazuj je sobie twemu panu — ja nie dbam wcale o nie."

 — Więc pan już ochotę stracił? rzekł murgrabia chowając klucze do kieszeni.

 — Jakto? ochotę stracił?

 — Tak... bo dziś rano, przyjaciel pański pan Marsej, mówił nam, żeś pan chciał koniecznie obejrzeć lochy, ogrody i roboty około zamku... I zalecił nam abyśmy panu wszystko pokazali.

 — Więc widzieliście pana Alfreda?.. gdzież jest?

 — Oho! już być musi daleko.... jeśli ciągle jedzie... bo wziął konia który był wczoraj w karijolce... wiesz pan. Ale, mój Boże! jakże galopował!

Edward domyślił się, że Alfred mu na kark nastał tych ludzi; domyślił się dla czego, i serce jego bije silnie... Alfred chciał się sam na sam widzieć z Izora i lękał przybycia Edwarda. Cóż jej lak tajemnego ma powiedzieć? to łatwo zgadnąć i Edward oddałby wszystko, żeby w tej chwili mógł być koto Domu Białego.

"Czy nie można tu jakkolwiek dostać konia?" odezwał się do murgrabiego gaszącego latarnię.

 — Konia?... do karijolki zapewne?..

 — O! nie — pod siodło...

 — Rozumiem!... Pan chcesz przyjaciela swego dogonić... hm! to trudno!., wyprzedził... a potem... że galopował!

 — Ale ja pytam się okonia...

 — Aha! Mikołaj ma klacz, ale kulawą... cóż to szkodzi? kiedy ona trzema nogami lepiej wyrabia, jak niejeden koń czterma!

— Pójdźże po nią — naści pieniądze, ale proszę, co najprędzej!...

 — To już pan dziś lochów nie będziesz opatrywał?

 — Ale nie! przyprowadźże tego konia!

Murgrabia odchodzi. Edward niespokojnie przechodzi się po dziedzińcu. Widzi jak mu będzie trudno przeszkodzie Alfredowi, żeby bez niego nie szedł do Izory; niema żadnego prawa, żadnej pobudki gniewania się na niego, a jednakże czuje udręczenie, głowa mu się pali na samą myśl, ze kto inny nie on jest przy pięknej pasterce, i że ten inny przymila się do niej.

Nakoniec Kiunet powraca z klaczą Mikołaja; Edward wskakuje na nią; w chwili gdy ma z zamku wyjeżdżać, pan Ferulus wchodzi trzymając pod jedną ręką małe zawinięcie z swemi rzeczami, a pod drugą ze dwadzieścia książek powiązanych sznurkami, z których ma zamiar ułożyć bibliotekę zamkową.

"Czy jużeś na koniu? mój kochany współbracie!" mówi pan Ferulus zatrzymując się przed Edwardem. " Rano po rymy wychodżim....

O wy! co niebezpiecznym zapaleni przejęci, Biegniecie drogą przykrą w świątynię pamięci! Nie....

— Z drogi! z drogi, panie Ferulus!.. bardzo proszę;... pilno mi...

— Chciałbym tylko pokazać panu bardzo rzadką książkę, którą mam właśnie pod pachą. Znalazłem ją wśród starych gratów obdartych bez początku i końca; jestto perta dla uczonych!... Lecz trzeba umieć: Aurum ex stercore Ennii.

Edward nie słucha pana Ferulus, i porzuca go rozwiązującego paczkę na dziedzińcu.

Popędzana żwawo przez jeźdźca, klacz Mikołaja dość prędko bieży; a im więcej się morduje, tem mniej kuleje. Wkrótce droga staje się coraz dla konia przykrzejszą, ale już blisko doliny; wkrótce ukaże się mieszkanie Izory, a ta myśl uspokaja nieco Edwarda. Chciałby wiedzieć, jak dziewczynka przyjęła Alfreda, i czy mu więcej grzeczności okazała, niż dla niego — ale zkąd się dowiedzieć co między sobą mówili? Nagły hałas daje się słyszeć; i koń od karijolki pokazuje się uwiązany i niecierpliwie bijący ziemię kopytem. Edward także zsiada z konia, przywiązuje go przy pierwszym, i zbliża się ku dolinie z ściśnionem sercem, myśląc z goryczą, jak krótko trwało to szczęście, którego w tych miejscach wczoraj doznawał.

Zszedł w dolinę — i obłąkanymi wokoło siebie wodzi oczyma. Nie widzi jeszcze tych, których żąda i lęka się zobaczyć. Idzie na górę na której wczoraj siedział z Izorą; znajduje toż samo miejsce; lecz na górze nikogo nie ma — pasterka nie gnała trzody w tę stronę. Muszą tedy być w domku, Edward mocniej poruszony, spieszy do mieszkania, do którego przeszła rażą wejść nieśmiał, bo wówczas po raz pierwszy byt sam na sam z Izorą, i uważał za rzecz nieprzyzwoitą wejść do jej domku. Alfred mniej miał względów.. on jest... i może oddawna nawet a niej!.;

Edward zbliża się wkrótce do domku; bieży do drzwi, otwiera i wbiega szybko.

Izora siedzi nad robotą, Śmiały u nóg jej leży; a trochę dalej — Alfred oparty na stole, nad zastawionymi owocami których nie ruszył — wlepił oczy pełne wyrazu miłości w Izore.

Na hałas, który Edward wchodząc zrobił, dziewczę podniosło głowę, i uśmiechnęło się mile; Śmiały okręca się, nie warcząc nawet, koło niego; lecz Alfred marszczy się, i twarz chmura nieukontentowania zaćmiła.

— Przepraszam! odezwał się Edward zatrzymując się we drzwiach: — wchodzę tak nagle.... lecz przyszedłem... szukałem....

 — Nacóż te wykręty? rzeki Alfred — przybyłeś tu, szukając pani tego domu, i spieszyłeś się. zapewne, bossie domyśla! ze ja tu jestem.

Edward. nic nie odpowiada; lecz Izora wstała i podaje mu krzesło mówiąc

"I pan także: zapewne zechcesz zjeść śniadanie?...."

— Chętnie; rzekł Edward — od ciebie nic nie można nieprzyjąć!

To mówiąc, siada naprzeciw Alfreda, który także jeść zaczyna, a Izora przyniósłszy im, co miała najlepszego z ogrodu, siada znowu doroboty. Zdaje się być nie tak wesoła, i trochę zaambarassowa na. Edward spostrzega to, lecz nieśmie pytać. Alfred patrzy na nich oboje, i przez kilka chwil, obadwaj młodzieńcy zdają się wzajemnie postrzegać. Nakoniec Alfred odzywa się do Edwarda:

"Czemużto wczoraj nie powiedziałeś mi prawdy, kiedym się ciebie pytał, zkąd wracasz?... Czyliż ci kto przyjść, tu zabraniał?... dla czegoś to utaił?... czyliś przyrzekł przed panną, że mi tego nie powiesz?... bądź jak bądź ; ona była nieco wielomówniejszą od ciebie."

 — Od jakże to dawna mam obowiązek zdawać ci rachunek z spraw moich? rzeki Edward urażony — co to do ciebie należało, czy tu byłem czy nie? .. Na tej dolinie płaczu, przyjaciel powinien przyjmować tajemnice które mu powierzamy, nie zaś śledzić to, co przed nim ukryć chcemy.

 — Przyjaciel!.... rzeki ironicznie Alfred — to imię jest bardzo pospolite, ale mało kto na nie zasłużył!...

 — Tak! nie jest ten przyjacielem, kto nam naszych namiętności skutki przepowiada, lub nie dozwala nowych głupstw popełniać.

 — Śmieszne są rady w ustach człowieka, który sam rady potrzebuje!..

Znowu zamilkli. Izora spogląda na nich z podziwieniem i niespokojnością, lecz nieśmie się odzywać. Wkrótce Alfred rozśmiał się serdecznie patrząc na Edwarda i zawołał: " Prawdziwie, mój kochany Edwardzie! wielkie z nas dzieci!... kłócim się.... gniewamy.... a to dla ładnej twarzyczki... pięknych oczu!... słowem tego miłego dziecięcia!... które może ani mnie , ani ciebie słuchać nie zechce!"

 — Alfredzie! przerwał Edward, czyż godzi się mówić tak przy niej? ...

 — A czemuż nie? oh! ja nie kryję moich myśli!... Zapytaj się Izory — jużem ze sto razy powtórzył, ze ją ubóstwiam, ze szaleję za nią! że ją chcę uszczęśliwić! że jej wdzięczna twarzyczka z głowy mi nie wychodzi!... Nieprawdaż, Izoro, zera ci tego dosyć nagadał?

Dziewczę zarumieniło się, i niepodnosząc oczu, odpowiada półgłoskiem:

 — Nie pamiętam już coś mi pan mówił.

 — Tam do licha!... to moje oświadczenia niewielkie laką rzeczą musiały zrobić wrażenie!...

 — Czyż możesz Alfredzie tak płocho mówić do niej? zawsze ci się zdaje , że masz do czynienia z zalotnicami, z naszemi damami Paryskiemi. Przecież ta samotność w której żyje Izora, większy dla niej wzbudzać powinna szacunek... przypomnij sobie, żeśmy w jej domu, że nas z zaufaniem przyjmuje, i że szkaradnie byłoby nadużyć tego zaufania.

 — No! no! daj pokój! prawisz morały, a sam wzdychasz i miłośnie strzelasz oczyma!... Każdy się po swojemu umizga kochany Edwardzie, a przy niewinnem dziecięciu, ty jesteś najniebezpieczniejszy; ja — idę prosto, co czuję to mówie.... cóś to złego że mi się Izora podoba? że ją kocham?... ona jest panią samej siebie i swego serca.... dla czegóż nie mam się starać pozyskać je?... Zresztą, Izora jest bardzo bezpieczną....chciałem ją tylko uścisnąć.... pocałować raz tylko... wszak to nie wicie?... ale!., omało mnie drogo ta próbka nie kosztowała!... panienka się broniła — a pies który to zobaczył, o mało mnie nie pożarł!... O! jeśli się kiedykolwiek ożenię, musze takiego psa postawić przy mojej żonie na warcie!

Izora spuściła oczy na robotę i milczy. Edward wstał nieukontentowany, przechadza się chwil parę po pokoju, i spostrzega dwie łzy płynące jej po twarzy; chociaż dziewczę umyślnie schyla się, aby ich niespostrzeżono.

"Oto twoja robota Alfredzie!" zawołał

Edward — Iedwieś ją poznał, jużeś jej łzy wycisnął!!!

 — Co mówisz?... płacze!. byćże to może?... i ja tych fez jestem przyczyną! Izoro, kochana Izoro!... ach! powiedz! powiedz, ze mi przebaczasz!...

To mówiąc, bieży, klęka przed dziewczyną, i porywa ją za rękę — chociaż Śmiały podniósł już głowę , i warknął groźnie.

Ach! jakże mi przykro, żem cię zasmucił! doda! Alfred — przysięgam ci, że na przyszłość rozumniejszyni będę!.. Edward prawdę mówi, jestem trzpiot! sam nie wiem co robię.... Ale ty — tak jesteś ładna!... zawróciłaś mi głowę, a w tera nie moja wina....

 — Znowu zaczynasz Alfredzie!? przerwał Edward nie rad wcale z tej sceny.

 — Nie, nie!... dajże mi pokój, muszę przeprosić... niech mi przebaczy przynajmniej.

 — Wstań pan, — rzekła Izora smutno lecz przyjemnie: nie gniewam się... nic z pana przyczyny płakałam; lecz myślałam sobie o mojem położeniu.... myślałam, ze nie mam rodziców... żem straciła moją przybraną matkę...... Kiedy ona była ze mną.... nikt całować mnie nie chciał!....

 — Wiec te smutne uwagi, z mojej ci przyszły przyczyny! rzekł Alfred wstając — czuję żem źle zrobił; ale więcej już tego nie będzie....a, żebym był pewniejszy siebie — za co nie zawsze ręczyć moge — nigdy już sani nie przyjdę do ciebie.... zawsze będę brał Edwarda.... I, zdaje misie, że to dość chwalebne postanowienie z mojej strony.

 — To wybornie! rzekł Edward

 — Dobrze to... bardzo dobrze — ale pod jednym warunkiem; że ty także, mój kochany, beze ranie tu nie przyjdziesz."

Edwardowi już się tak ten wniosek nie podoba; lecz Izora spójrzała na niego , zdaje się lękać ażeby nie odmówił i Edward odpowiada z westchnieniem:

 — No! tak.... zezwalam.... będziemy razem przychodzić.

 — Otóż to postanowienie, rzekł Alfred — godne naszych dawnych rycerzy. Ale na dziś czas już, jak mi się zdaje, pożegnać panie naszych myśli. Chodź Edwardzie, wróćmy do zamku... Do widzenia, miluchna dziecino!... jutro się zobaczym;... i mam nadzieję, ze te piękne oczki nie zaleją się już łzami.

Izora uśmiechnęła się dwóm podróżnym , którzy wychodzą od niej i idą po konie.

"Ah! rzekł Alfred — naśladowałeś mnie, wziąłeś także konia... jeden drugiemu nie ustępuje... Teraz między nami wszystko jest wspólnem, póki to dziewczę wyboru między nami nie zrobi, co się odwlec nie może... Ostatniaby tez to już rzecz była, żebyśmy my, tak wygrzecznieni i mili, tyle serc zdobywszy w Paryżu, nic podobali się tej wieśniaczce!"

Edward nie dzieli wesołości Alfreda, bo nie waży tak lekko uczucia, którego doświadcza ku Izorze. — Mój kochany! rzekł — smuci mię prawdziwie, że myślisz o tej dziewczynie...

 — A tożto dla czego ! wszakże i ty myślisz o niej?

 — Ale... zupełnie inaczej!...

 — No! jak chcesz, temu przynajmniej nie uwierzę, żebyś sobie taką pastereczkę chciał poślubić! chociaż życzyłbyś sobie może, ażebym temu dał wiarę, i szanując miłość tak czystą, nic umizgał się już wcale do naszej Izory!... byłby to nie zły wybieg!

 — Alfredzie, bardzo źle osądziłeś przyjaciela.

 — Wiem ja dobrze, że ginie przyjaźń, gdzie się miłość wścibi. Zresztą, ponieważ zdaje ci się, iż ją kochasz, dla czegożbym i ja tak samo kochać jej nie mógł? dla czego nie chcesz temu wierzyć?...

 — Słuchaj Alfredzie! pewna bardzo dowcipna kobieta, mówiła mi niedawno w Paryżu: wielka różnica jest kochać i pożądać. Ty pożądasz Izory, ale nie kochasz jej prawdziwie.

 — Mój kochany Edwardzie! ta pani nic ci nowego nie powiedziała; dawno ja wiem że kochać i zadać niejest jedno, lecz czyż kochanie jest do żądania przeszkoda? lub czyli ten kto żąda, kochać nie może. Powiedz to swojej pani, jak się z nią zobaczysz. I któż ci zresztą powiedział, że

Izora w tobie koniecznie, a nie we mnie ma się zakochać?

 — Ale! nie!... nic... bynajmniej..., ja nic....odmruknął Edward usiłując wstrzymać wyrywające się westchnienie. Tu zamilkli obadwa; milczeli przez całą drogę, i zamyśleni wrócili do zamku.




ROZDZIAŁ III.
 

WIELE OBIECUJĄCY.

 

Kilka dni upłynęło w ciągu których Alfred z Edwardem co ranka chodzili do Izory. Wierni swym przyrzeczeniom, razem wychodzili, razem wracali do zamku. Łatwo jednak dostrzedz było, że ten układ obódwóm nie byt mity, ale żaden go zerwać nie śmiał, a każden chciał towarzyszyć swemu współzalotnikowi w góry, i potem sam na sam wiedzieć się z dziewczynką.

Izora, przywykła widywać ich codzień u siebie, przybrała z niemi znowu dawne zaufanie i wesołość — śmieje się i biega z Alfredem, którego trzpiotostwo zdaje się ja bawić; polem wraca do Edwarda, i mówi do niego z prostotą: "Czemuż się nie bawisz z nami?"

Lecz Edward milczy starając się uśmiechać, a im Alfred weselszy, tem mniej dzieli jego pustoty; cierpi, bo mu się zdaje, ze Izora okazuje więcej przychylności Alfredowi, częściej mu się uśmiecha, i częściej na niego spogląda. Chciałby pokryć swoje cierpienia, lecz zazdrość już w jego serce zapuściła szpony.

Takie położenie trwać długo nie mogło. Alfredowi zdawało się, iż się podobał, lecz chciał być tego pewnym; Edward rospaczał, i żądał odkryć swoje cierpienia przed tą, która ich była przyczyną; chciał usłyszeć z jej ust, czyli się miał na zawsze wyrzec nadziei wzajemności. Izora zaś, spokojna przy nich obódwu, bo jej już o miłości nie wspominali; codzień z niemi była razem, niedomyślając się nawet niebezpieczeństwa, które z tych częstych odwiedzin wyniknąć mogło.

Często wracając z doliny, młodzi podróżni widzieli włóczęgę, który jużto siedząc na skale, jużto wśród pola, rzucał na nich złośliwe wejrzenie, i odwracał głowę, jakby z nimi rozmawiać i widzieć się niechciał.

"Oto ten dziwny człowiek, z którym rozmawiałeś — rzekł raz Alfred wracając od Izory — co on tu u djabła robi?.... zaczynam myśleć jak Robino, że on niedobre może mieć zamiary!... Ale ona go także znać musi; ciekawy jestem dowiedzieć się czy, z nią rozmawiał. Radbym także, żeby mi wytłumaczył dla czego się tak uśmiecha patrząc na nas?... W jego spojrzeniu jest cóś tak żartobliwego, iż go muszę o przyczynę zapytać...

— On jest nieszczęśliwy; rzekł Edward — trzeba mu wybaczyć te dziwactwa, które są skutkiem jego cierpień."

— Cierpień! przecież on się cierpiącym nie wydaje: śwista, śpiewa, uśmiecha się sam do siebie...

— Lecz z pod tego, Alfredzie ! przebija się cierpienie i smutek, okazujący, iż ta wesołość z serca nie pochodzi!

Nazajutrz, pytają Izory, czy zna tego włóczęgę błądzącego po górach. Z opisu jaki jej zrobili, dziewczę przypomina sobie, że go parę razy widziało, lecz nigdy z nią nie mówił, i nie był w jej mieszkaniu.

— Jeśliby przyszedł, dodał Alfred — bądź ostrożną...

— Czemu? zapytała Izora — czyż to zły człowiek?

— Nie wiem... lecz niebardzo dobrze o nim sądzę... zresztą, gdyby sobie choć trochę pozwolił...

— I dla czegożby on chciał mi szkodzić? jam nigdy nikomu nic nic zrobiła złego.

— O! to nie przyczyna!.. ale w przypadku Śmiały by cię obronił... pamiętam dotąd jak przyjmuje tych, którzy chcą cię całować.

To mówiąc Alfred uśmiecha się, biorąc za rękę zarumienioną dziewczynę; a Edward milczy stojąc o kilka kroków, lecz na twarzy znać najokropniejsze boleści. Izora pogląda na niego, i wyrywając Alfredowi rękę, bieży do niego, mówiąc głosem przenikającym do duszy: "Cóżto ci jest?.. wyglądasz jak gdybyś cierpiał... zmiłuj się, mów, może to z mojej przyczyny?"

Głos tak miły, tak czuły, wejrzenie Izory, wróciły Edwardowi nadzieję, przeciwne zupełnie wrażenie robiąc na Alfredzie. Młody baron marszczy czoło, porusza się niespokojnie, woła nakoniec:

"Chodźmy! już czas!" i porywając Edwarda, któryby się był chętnie dłużej pozostał, wychodzi z domku nierównie smutniejszy, niż wchodził. Jedno spojrzenie, uśmiech, słówko kobiety, ileż obala nadziei, ile szczęśliwych robi!

Wychodząc z domku, spostrzegli o kilka kroków nieznajomego siedzącego spokojnie. Według zwyczaju, spojrzał na nich, i żartobliwie się uśmiechnął. Alfred porzuca Edwarda i idzie ku włóczędze, który się z miejsca nie rusza. Przyszedłszy ku niemu, Alfred odzywa się tonem rozkazującym:

"Zdajesz się śledzić wszystkie nasze czynności, i spoglądasz na nas z wyrazem który mi się wcale nie podoba. Nie lubię, ani ciekawych, ani zuchwalców, o tem cię przestrzegam."

Nieznajomy przechylił się niedbale, i odpowiada: "Ja zupełnie jak pan; nigdy nic lubiłem, ani zuchwalców, ani ciekawych... uciekałem od jednych, a drugich ukarać umiałem;

— Cóżto? śmiesz mię wyzywać? rzekł Alfred patrząc na niego z pogardą.

— Wyzywać!... a broń Boże!... ja się tem wcale nie bawię!... ze zmianą czasu, obyczaje zmieniłem.... Co się tycze czynności pańskich — nie potrzeba nad niemi łamać głowy, żeby cel odkryć, do którego dążysz....

— Jakto?

— Naturalnie — kiedy młodzi ludzie, odwiedzają młodą dziewczynkę, łatwo odgadnąć czem to pachnie... na to ani dowcipu, ani starań nie potrzeba. Zresztą, upewniam pana, że mnie to bynajmniej nie obchodzi!... są to bardzo pospolite rzeczy!...

— Nadto jesteś śmiały, iż sobie pododnych uwag pozwalasz!... Gdybyś za nami krok w krok się nic włóczył, pewnobyś nie wiedział dokąd chodzim.... Ale piśnij tylko słowo o tej dziewczynie, a zobaczysz, że twoje zuchwalstwo także ukarać potrafię!

Za całą odpowiedź włóczęga rozciągnął się spokojnie na trawie, wyjął tabakierkę z kieszeni, i podał ją Alfredowi bardzo spokojnie, mówiąc: "Czy zażywasz?... świeżuteńka, kupiłem ją dziś rano w Sę t'Aman."

Spokojność nieznajomego, pomieszała myśli Alfreda; gniew jogo się powiększył, i już bliskim jest dopuszczenia się jakich gwałtowności; gdy Edward go wstrzymuje i staje między nim, a nieznajomym, mówiąc: "Kochany de Marsej, co ci się dzieje? zaco się gniewasz na tego biedaka?"

Alfred zatrzymuje się, jakby się wstydził, że nie umiał swego uniesienia poskromić. Lecz na imie de Marseja, które

Edward wymówił, nieznajomy zdawał sio być jakby piorunem rażony, nagła zmiana daje się w całej jego osobie spostrzegać. Zniknął z jego oczu wyraz złośliwości, a podziwienie, niespokojność i ciekawość go zastąpiły. Wstaje nagle, zbliża się do Alfreda, na którego niespokojnie pogląda; i odzywa się nareszcie:

"Za pozwoleniem pańskiem, jak się pan nazywa, jeżeli łaska?..."

Głos nieznajomego się zmienił, nie jestto ów zwykły mu gruby i chropawy; bo ton którym przemawia, zdaje się okazywać człowieka dobrze wychowanego, i przywykłego do najlepszego towarzystwa.

Alfred i Edward z podziwieniem widzą tę nagłą w obdertusie odmianę. On powtarza swoje pytanie, a Alfred odpowiada: "Tylko co słyszałeś pan moje nazwisko... Alfred de Marsej."

— Jesteś pan zapewne synem Barona de Marsej, który był Półkownikiem Strzelców?...

— Tak.... to mój ojciec.... zkądże to pan możesz wiedzieć?... znałżeś go?...

— Tak!... to jest, ze.... słyszałem o nim.... i ileż pan masz lat?

— Lat? powtórzył Alfred z podziwieniem — dwadzieścia cztery.

Nieznajomy zdaje się rozważać; i zcicha mruczy, jakby dawne jakieś przywoływał wspomnienia: Dwadzieścia cztery lala !... tak! tak!... przypominam sobie!.. miał syna z pierwszej żony... mówiono mi... I zapewne pan masz braci, siostry?

— Nie — nie mam! odpowiada Alfred, którego ciekawość dochodzi do najwyższego stopnia, Lecz czy nie mógłbym wiedzieć, co tak ciekawego widzisz pan w tem wszystkiem?

Nieznajomy zdaje cię usiłować przybrać dawna obojętność i odpowiada: "Tak!.. pytałem się tylko;,.. aby gadać... i koniec. Ojciec pański żyje jeszcze?"

 — Bez wątpienia.

 — Czy nie ma go w tych stronach?

 — Nie — jest w Paryżu. Czy nie służyłeś pan czasem w jego półku?

 — Nie... nie w jego pułku... ale służyłem dawniej...

 — Broniłeś ojczyzny, a teraz jesteś bez domu, błądzący, nieszczęśliwy! zawołał Alfred — Ach! przebacz panie! odezwałem się do pana przed chwilą z uniesieniem... jestem trzpiot!... często błądzę, lecz prędko błędów moich żałuję; Edward panu zaświadczy, że nie mam złego serca. Na dowód że się nie gniewasz, przyjm ten woreczek; będę rad, że dawnemu żołnierzowi zrobię przysługę.

To mówiąc, Alfred podawał nieznajomemu worek z pieniędzmi; biedak spojrzał nań chciwemi oczyma; lecz odpycha go i z kwaśną miną odpowiada: "Nic — nie chcę twoich pieniędzy... nic niepotrzebuję...

 — Od mawiasz!... odezwał się Alfred; więc gniewasz się za moję popędliwość. Lecz ponieważ znałeś mego ojca, w jego imieniu ofiaruję ci ten mały podarek.

 — W jego imieniu! zawołał nieznajomy, i dziki zapał błysnął w jego oku. Lecz wkrótce starając się uspokoić, odpowiada: Powtarzam panu... niczego teraz niepotrzebuję... poźniej może mi się przyda to złoto. Bądź zdrów! zobaczym się jeszcze.

Włóczęga odchodzi rzuciwszy jeszcze na Alfreda dziwne spojrzenie. Młodzi podróżni biorą swoje konie, i wracają do zaniku, rozmawiając o tem spotkaniu, które na chwilę zatarło w ich pamięci Izorę i współzalotnictwo.




ROZDZIAŁ IV.
 

PRZYGOTOWANIA.

 

Kiedy dwaj przyjaciele umizgają się do pięknej pasterki, a pan Ferulus układa gramatyki i dykcijonarze na zapylonych półkach biblijoteki; kiedy panna Szwal uwija się koło kuchni, a pan Kiunet koło piwnicy; kiedy ogrodnik przewraca ogród do góry nogami, a robotnicy naprawiają zamek Rosz-nuar, Riobino mile czas przepędza na balach i obiadach, które mu dają w Sę't'Aman, dokąd codzień jeździ.

W tem miasteczku, jak we wszystkich innych, byty oryginały, gawrony, ludzie i pretensijami do rozumu/lub znaczenia, a najwięcej panów ojców, mających córki do zbycia, to jest — do wyprawienia za mąż.

Robino ma być bogaty, kupił zamek, chce się żenić — są to arcy-ważne przyczyny do zapraszania, przyjmowania i grzeczności, na które się dla niego wszyscy wysadzają.

Robino gdzie się tylko pokaże, wielkie robi wrażenie — mówią o nim: "Jestto pan Rosz-nuar! nowy dziedzic! bogaty! chce się żenić!" Mówił o tem Notarijuszowi, Notaryusz powiedział klijentom, a od nich dowiedziało się cafe miasto. Wszystkie panny spoglądają na niego z pod oka, i ślisznie buzie sznurują, dla przypodobania się temu jegomości, który jest wcale nie ładny — ale! tak smutno zostać panną na wieki wieków! a tak miło mieć zamek i nazywać się panią Rosz-nuar! że można mieć za wymówione dziewczęta, iż chcą usidlić nowego przybylca. — Mamunia silą się także z grzecznościami dla niego — co zrobi, to dobrze, co powie, to dowcipnie. Wdówki nawet rzucają na niego czułe lub żywe spojrzenia, towarzyszące przytłumionym westchnieniom; bo wiele wdówek nie gniewałoby się za nowe wesele, i słusznie! — bo, jeżeli mąż nieboszczyk był dobry, to dla ulżenia smutku i żalu po jego zgonie; jeśli zły, dla nagrodzenia sobie przeszłych cierpień; jeśli ni laki ni owaki, to jest: pośrednie mężysko, to dla zobaczenia różnicy jaka między nim a drugimi zachodzi. Wśród tych sideł które mu zewsząd zastawują, Robino zdurzył się do reszty; sądzi się najmniej Apollinem piękności, Wolterem dowcipu; a wieczory w Sę' t'Aman nierównie mu lepiej pad Paryskie bale smakują, i ani myśli że ten dowcip, wdzięk i naukę, którą mu wszyscy przyznają, winien dwódziestu pięciu tysiącom franków dochodu, a zresztą jest sobie zupełnie Iakie same niezgrabne ciele jak i byt!.. Briduazą utrzymuje, że ludzie sami to przed sobą wyznają; a jednakże jest wielu, którzy o tem ani pomyślą nawet przed sobą samymi.

Robino wielbiony, osypany pochleb stwami, i wyniesiony pod obłoki; nie wie sam w którą obrócić się stronę, a chciałby jednak odpłacić miastu całemu grzeczności, które od niego odbiera; przyspiesza naprawy jeśli jest w zaniku; a kiedy wyjeżdża, zdaje to na swego biblijotekarza. Biblijotekarz, który dopiero dwadziescia trzy tomy na półkach zgromadził, rad jest z powiększenia swoich obowiązków, i nowego urzędu Komissarza Jaśnie Wielmożnego dziedzica. Z jego tedy woli, dodano pannie Szwal dwóch Auwernijaków, ażeby pod jej przewodnictwem spełniali obowiązek kuchcików, bo mędrzec pierwsze swe myśli, ku kuchni i jej polepszeniu obrócił: polem zwiedza piwnice, i każe sobie od nich podać klucze z wielkiem zmartwieniem pana Kiunet; sprowadza dwóch nowych służących z których robi jednego woźnicą, drugiego lokajem; kupuje dla pana Robino konika i powóz, w którym codziennie ma jeździć do miasta; nakoniec panu Wincentemu, który woła bez ustanku, że sam jeden wszystkiemu wydołać nie może, dodaje ogromną dziewkę dwódziestolelnią, której obowiązkiem, ma być także, na zawołanie ogrzewać łóżko i nogi Jaśnie Wielmożnego pana dziedzica. Pan Ferulus przyjmując wieśniaczkę, wyraźnie kładł ten ostatni warunek. "Bo, mówił on, dawniej sługi panów swoich Ogrzewały, kiedy oni rozgrzania potrzebowali; a my z panem Rosz-nuar, przyrzekliśmy sobie wznowić starodawne zwyczaje."

Dziewczyna, która na wszelką i wszelaką robole się godziła, obiecuje także odgrzewać co każą, a biblijotekarz komissarz i prowizor zanikowy, umieścił w zamku Johasię.

W kilka dni, zamek przyjemniejszej nabrał powierzchowności; po schodach już śmiałym krokiem chodzić można; pomalowano mury, poprzyklejano obicia nowiuteńkie na miejscu dawnych okopciałych i czarnych; dokompletowano szyby, drzwi szczelnie chodzą na zawiasach, i wiatr nie przewiewa już po całym domu. Riobino uważa, iż-już może dać bal, który najlepszemu miasta towarzystwu przyobiecał. Dwór jego już jest urządzony, piwnica nie pusta, słudzy poubierani, z ogrodu powyrywano buraki, a posadzono na ich miejsce kwiaty; i pan Ferulus wygolowany już wiersze na tę uroczystość. dzień-naznaczył, pozapraszał, i wszystko w zaniku przygotowywa się na ten dzień, w którym nowy dziedzic chce popisać się razem z gustem, wytwornością i wspaniałością.

Wracając z doliny Alfred i Edward, zdziwieni są niezmiernie, widząc w zaniku wszystkich na nogach — chodzą, idą, biegają, stawiają na dziedzińcu cisy z pozaczepianemi lampami; w ulicach ogrodowych zawieszają sznury z kolorowymi szkłami, a wpośród tego wszystkiego, pan Ferulus z książką w jednym ręku, z trybuszonem w drugim, chodzi od jednego do drugiego, rozkazuje, i obciera coraz czoło spocone rękawem, gdyż nie ma zwyczaju nosić chustki.

"Zmiłujcie się... cóżto tu będzie?" zapytał Alfred.

 — Czy nie żeni się czasem pan Julijusz Rosz-nuar?" dodai Edward.

 — Mości panowie! odpowiedział Ferulus, czytałem w tym włoskim pisarzu: (to mówiąc pokazywał na trybuszon), Lontano dagli occhi, lontano dal cuore! Panowie cały boży dzień przepędzacie extra muros, i dla lego nie możecie nigdy wiedzieć, co się u nas dzieje, do czego robim przygotowania;... ale otoż i sam Jaśnie Wielmożny Rosz-nuar, który panów o tem dokładniej objaśni...

W istocie Robino zbliżał się ku nim: "Ach! panowie! rzekł — bardzoście grzeczni... od niejakiego czasu całkiem was nie widzę;... od samego rana... idziecie..... domyślam się!... Gdyby nic szanowny mędrzec Jegomość pan Ferulus, który dom mój na najwyższym doskonałości stopniu postawił, nigdybym sobie bez was nie dał rady... jutro przynajmniej chciejcie być w domu, daję obiad, wieczór tańcujący i bal.... będą gry i zabawy wszelkiego rodzaju; o samej dwónastej zacznie się wszystko;... wszak tak panie Ferulus? — "Tak, Jaśnie Wielmożny panie! O południu działo... to jest, trzy wystrzały z fuzij, dadzą znak rozpoczęcia..."

 — Ach! mój Boże! to zupełnie jak w Tivoli! " odezwał się Alfred.

 — Naprzód... przerwał pan Ferulus, będą gonitwy piesze po ogrodach; polem hołd powinny kobietom....

 — Cóż to będzie za hołd, panie Ferulus?

 — Będzie to, Jaśnie Wielmożny panie! bukiecik dla każdej z nich, w który włożę karteczkę z komplementem wierszami mojej własnej roboty...

 — To ślicznie!!!

 — A, żeby zapobiedz zazdrości, we wszystkich bukietach jednakowy będzie komplement; potem gonitwy piesze po pokojach zamkowych...

 — Ach! panie Ferulus, lepiej konne gonitwy, toby nierównie zabawniejszem było'

 — Potem różnego rodzaju przysmaczki... to jest, woda z sokiem dla wszystkich... potem harmonijny koncercik pod oknami zaniku.

 — Panie Ferulus! rzeki Robino — uprzedzam że nie chcę ani piszczałek, ani fujarek...wieśniacy są to bardzo godni ludzie; ale ostatnia ich zabawa, tak rai dobrze utkwiła w pamięci, iż więcej nie chcę, żeby u mnie tańcowali...

 — Niech Jaśnie Wielmożny pan, będzie najzupełniej spokojny, nie będą tańcować: przyjdą tylko popatrzeć na dziedziniec, jako kandydaci do masztowych nagród.

 — Wiec będzie i maszt?

 — Będzie ich nawet dwa, na wierzchu każdego z nich nagrody, kto dolezie, ten weźmie... ale ja wymyśliłem, że przyzwoiciej będzie, aby laki maszt, jaki zwykle dla mężczyzn robią, zrobić tu i dla kobiet...

 — A to rzecz niesłychana! przerwał Alfred, żeby kobiety po takich masztach łaziły; zresztą, będzie to widok bardzo zabawny.... musisz im przynajmniej posprawiać spodeńki, panie Ferulus?

 — Nie wchodzę w te szczegóły; lecz, żeby kobietom ulżyć ile możności, szczęśliwa mi myśl przyszła do głowy: kiedy zwykle podobne maszty w zabawach pospólstwa mydłem smarują, jak nasz kobiecy od dołu do góry, miodem każę naprowadzić: tym sposobem pójdą jak po drabinie...

 — To rzecz cale nowa ! odezwał się Robino — jakież będą nagrody?

 — O! wspaniałe! Jaśnie Wielmożny panie!... na męskim maszcie powieszę: Składnic łacińską i de Viris illustribus; a na żeńskim: Wykład przyimków i Kucharkę doskonałą.

 — Wieśniacy, którzy się wdrapią do tej nagrody, bardzo będą z niej radzi! rzekł Edward.

 — Dalej co? panie Ferulus? dodał Robino.

 — Dalej, JW. panie! w zastępstwie dawnych turniejów, których dać nie możem dla braku Rycerzy, zdawało mi się umieścić tu naśladowanie dawnych gimnastycznych zabaw, jakie przed laty na igrzyskach Eleuzyńskich wykonywano, a nawet i przed samymi Cesarzami Rzymskimi... Auwernijaków więc kilku, których sam wyuczę jak się sprawiać mają, wykonywać będą na dziedzińcu, bitwy kręgiem, gonitwy, zapasy i kułakowanie, czyli bicie się pięściami, lub co jedno znaczy kułakami...

 — Tylkoż im wprzódy nie trzeba dać pić, broń Boie!

 — Nie, JW. panie! Polem tryumfalny odgłos wykonany przez trzech muzyków, których w mieście zgodziłem, da znać, iż dano do stołu. Przy deserze,śpiewać będę wiersze na cześć pańską... i pan będziesz łaskaw prosić mnie o powtórzenie ostatniej strofy, jestto zwyczajem...

 — No! no! zgoda.

 — Potem wszyscy się udadzą, do sali tańców;... będzie ona ozdobiona, tak jak dawniej Grecy zdobili miejsca publicznych zgromadzeń; kwiatów, wieńców i wierszy pełno wszędzie...

 — Spodziewam się że wiersze będą francuzkie?

 — O! nie! JW. panie.... łacińskie i greckie; to nierównie szlachetniej...

 — Mniejsza o to, zrób mi pan tę przyjemność, żeby były po francuzku, bo gdyby mię kobiety prosiły o wytłumaczenie, toby rai wiele czasu zabrało.

 — Kiedy JW. pan zada tego koniecz nie... — Tak!... tak!... żądam ! a potem co?

 — Potem raca wypuszczona z dziedzińca da znak rozpoczęcia fajerwerku, który dzień ten ognistym deszczem zakończy.

 — Deszcz ognisty!... hm ! zmiłuj się tylko, żeby mi na gości nie padał.

 — Ręczę za wszystko, JW. panie! ja sam ogniem kierować będę; znam się na tem, jak gdybym był in persona wynalazcą prochu.

 — No! panowie, jakże się wam to podoba? rzekł Robino zacierając ręce z radości.

 — Zapewne każesz także programa wydrukować... rzekł Alfred — Ale kogoż jutro będziesz miał z gości?

 — Co tylko jest lepszego w Sę't'Aman, ludzi wysokiego urodzenia, bogatych, znaczących... przekonacie się, że sam Paryż nie potknął co było najlepszego... a kobiety! o Boże!... napatrzycie się ich tutaj wszelkiego rodzaju!...

 — Jakto? wiec będą i murzynki!

 — Ale nie!.. chciałem powiedzieć, iż napatrzycie się piękności wszelkiego rodzaju — dowcipnych! zgrabnych!.. Szkoda, że u nas nie taka moda jak w Turcii, zamiast jednej, miałbym żon dwanaście; bo przynajmniej dwanaście zakochało się we mnie;.. jednakże... osobliwie jedna... panna Pęsery... Ach! a to już na smierć! i z mojej strony, ja także silnie się nią zajmuję...

 — Cóżto za panna Pęsery?

 — Śliczna panienka! dobrego wzrostu, przystojna, zgrabna, a tańcuje! jak łania. Zresztą, jestto panna Kornelija Pęsery, córka margrabiego Pęsery członka jednej z najdawniejszych familii w Puatu, który osiadł w Auwernii dla tego, że tu masło nierównie tańsze.... Sam rui to mówił, jestto człowiek głęboki, ekonomik wielki! Od czterdziestu i trzech lat pracuje już nad filantropicznym projektem: robienia bulijonów z nóżek baranich!...

 — Woły bardzo muszą żałować, że dotąd tej pracy nie dokończył!

 — Ma on i drugą córkę, wdowę... bardzo przystojną; ale trochę zalotną, jak mi się zdaje... ma brata.... sama uczciwość maluje się w jego twarzy!.. Zresztą, jutro obaczycie panowie całą familiję, którą oprócz tego, na jakiś czas na mieszkanie do mego zaniku poproszę."

Już mają odchodzić, gdy pan Ferulus, ktory był znikł na chwilę, powraca biegiem, zatrzymuje dziedzica i wota:

"JW. panie Rosz-nuar! wiesz pan, iż dopełniłem brak sług w domu pańskim, lecz nie miałeś pan jeszcze czasu widzieć tych ludzi; prócz tego, ponadawatem im nowe imiona, stosowne do ich zatrudnień. Każę im wszystkim zgromadzić się do wielkiej galerii, może ich pan zechcesz obejrzeć?"

 — To bardzo stosownie! odpowiedział Robino — niech ja znam przynajmniej tych, którym płacę. Chodźmy ich zobaczyć.

Idą tedy w galeriją, do której się wszyscy słudzy zgromadzili, pan Ferulus wielki przyjaciel wszelkich obrzędów umieścił wszystkich w jednym rzędzie, przykazawszy im, aby każdy, miał godło swojego sianu.

Murgrabia stoi z kluczami, ogrodnik z rydlem, Franciszek z miotełka do czyszczenia sukień, woźnica z biczem, dżokej z czapeczką, kuchciki z szpikulcami, panna Szwal z rądlem, a Johasia, która nie mogła w całym zamku znaleść szkandelli do wygrzewania łóżek, wzięła pod pachę fajerkę.

"Wybornie!... to bardzo dobrą ma minę!" rzekł Robino zatrzymując się przed niemi: "dziewięciu służących... nie licząc psów i koni... wybornie!.."

 — Pozwól JW. panie! abym ci ich nowe wyszczególnił imiona..." rzekł Ferulus, stając przed każdym z osobna i wskazując na każdego z kolei laseczką w te słowa od murgrabiego zaczął:

"Ten, JW. panie! jest twoim murgrabią, zamiast nazwiska Kiunet, prostego nieprzyzwoitego i odstręczającego, przezwiemy go, za pozwoleniem pańskiem: Custos — co, jak sam pan wiesz dobrze, znaczy po łacinie, stróż. No, słyszysz że? masz się odtąd nazywać Custos."

 — Ja nazywam się Kiunet! woła murgrabia — a to daleko przyzwoicie, jak wasana koncepcik Kustosz!

 — Powtarzam ci nieuku, Custos!

 — Ale...

 — Milcz!... Ten, JW. panie! ogrodnik twój, zowie się Olitor, imieniem stanowi swemu przyzwoitem... Olitorze, na przód z rydlem!...

 — Fiu! fiu! cóż to mi pan śpiewasz? ja nazywam się Wincenty i kwita! alboź to co złego? czyż przystało w moim wieku nowe przybierać imie?

 — Kochany Olitorze! wszak ci to nic trudnego?

 — O! nigdy się na to imię nie dam zwabić! jeszcze czego!., jakieś psie nazwisko!...

 — Jestto prawdziwe ogrodnicze nazwisko, spójrz do dykcijonarza!

 — Dajże mi pan pokój! w moim ogrodzie żadne dykcijonarze nie rosną!

 — Powtarzam ci raz jeszcze, jesteś Olitor, z rozkazu JW. pana!

 — A ja Wasanu powtarzam, że Jegomość takich głupstw rozkazywać nie może!

 — No proszę! skutek długich moich poszukiwań głupstwem śmie nazywać!

 — Kochany panie Ferulus! rzekł Robino posuwając się ku niemu poważnie: Oddaję słuszną zaletę erudycii twojej i wiem, że co się tycze tego, wszystkich tych osłów zjadłbyś w kaszy; lecz nic chcę mimo tego dawać nowych imion ludziom moim,... mogłoby mi się to pomieszać; będę ich wedle obowiązku nazywać, to jest: murgrabia, ogrodnik, lokaj... ja to wolę.

 — Niech żyje JW. Pan! zawołał Kiunet podrzucając czapkę w górę, a Ferulus mruczy odwracając się: "Otoż to, zadawaj sobie teraz pracę, urządzenia domu smakownie!... Takto cenią nauki!... numerus stulłorum est infinitus!...

Robino poznawszy się ze wszyslkiemi nowymi sługami, przychodzi nakoniec do Johasi, która rząd kończyła, podając J W. Panu fajerkę.

 — Cóż to ma znaczyć, moja kochana? rzekł Robino spoglądając na nią.

 — Dalibóg.... proszę Jegomości, to godło, czy jak lam nazywa ten pan czarniutki, co mię tu przyjął.

 — Jakto? więc cię przyjęto do kadzenia.... wszakże...

 — JW. Panie Rosz-nuar, jestto figurycznie... przerwał Ferulus podchodząc ku niemu — przyjąłem ją do wszystkiego, a osobliwie do wygrzewania łóżka, kiedy się to JW. Panu podobać będzie — lecz żeśmy w domu nic znaleźli szkandelli, wzięła fajerkę...

 — Tak, JW Panie! przyjęto mnie do odgrzewania J W. Pana. dodała Johasia z niskim ukłonem.

 — Tutaj szepnął Alfred Edwardowi: nasz dziedzic gra rolę cielęcej pieczeni.

 — JW. panie! mówił dalej Ferulus — Abrahama rozgrzewała Agar, Ruth Booza, Dawida Betzabe; i nie widzę przyczyny, czemuby Johasia JW. pana rozgrzewać nie miała.

 — I ja nie widzę — rzekł Robino — i zgadzam się duszą i sercem, na ustanowienie tego urzędu w moim zamku. No! moi kochani, bądźcie czynni, gorliwi, jutro proszę być trzeźwo i usłużnie.




ROZDZIAŁ V.
 

DZIEWCZYNA I NIEZNAJOMY.

 

Kiedy w zamku Rosz-nuar zajmowano się przygotowaniami do wielkiej, nazajutrz nastąpić mającej uroczystości, w około mieszkania Izory największa panowała spokojność. Po odejściu dwóch przyjaciół dziewczyna poszła paść trzodę na góry. W drodze spoglądała często na Dom Biały; zdawała się wpatrywać w niego i badać; potem szła znów obojętnie, tylko czasami westchnienie z piersi się jej wyrwało. Izora, była zamyślona od czasu odwiedzin Alfreda i Edwarda, i sama się nad tem nie zastanawiając, często jednak o nich myślała.

Izora zawsze sama jedna w domku, czy w górach, tyle miała domyślenia czasu; a kiedy serce miłość poruszy, kobieta zawsze znajdzie dość czasu do podumania o tym kogo kocha, czyli raczej myśli o nim bez ustanku; wśród świata nawet i jego rozrywek obraz ulubionego przedmiotu nie wychodzi ani na chwile, z naszej pamięci. Jest to prawdziwa Sylfida, lub Anioł Stróż.

Alfred i Edward podobać się mogli, byli oba godni miłości, oba starali się przypodobać Izorze. Dziewicze serce łatwiej się oddaje, łatwiej przyjmuje wrażenia I ta gór dzikich dziewczyna, od której wszyscy uciekali, nową znajdowała przyjemność przy tych, którzy przeciwnie, tak szczęśliwymi przy niej się być zdawali.

Ale la przyjemność była niebezpieczna, bo już czułe marzenia przepowiadały w niej, nowe jakieś uczucie.

Już czytanie nie było dla niej dostateczną rozrywką. Wzięta wprawdzie z sobą książkę, żeby ją czytać na górze; otwiera ją, patrzy i nic czyta; a oczy szukają drogi, którą dwaj podróżni przychodzą w dolinę. " Jutro się z niemi zobaczę, mówi sobie, oni się mnie nie boją! Nie uciekają ode mnie... Nie myślą na mnie żem zła... Ah ! zaczynam się przekonywać że smutno żyć samej jednej.. i nie mice przyjaciela. Dawniej, jednakże nie myślałam o tem;... byłam szczęśliwa.... Czegoż mi teraz brakuje?.."

Izora rzuca książkę i spuszcza główkę na piersi. Słodkie marzenie napełnia jej łaszę; ach! jak słodko jest marzyć, gdy do wszystkich naszych myśli, ubóstwiały przedmiot się łączy! A jednak iluż to ludzi żyje i umiera, nieznając najmilszych miłości roskoszy!

Nagle dziewczyna podnosi głowę, odgarnia rękoma pukle jasnych swoich włosów, które jej na oczy spadły, obraca się niespokojnie, spogląda na Dom Biały, schyla głowę, zdaje się słuchać, czekać, spodziewać się...

Lecz nic nie miesza spokojności panującej w okolicy; a dom ten, postrach zabobonnych górali, zdaje się być, jak zwykle, całkiem pusty.

Izora przestaje wreszcie patrzeć w tę stronę; lecz obejrzawszy się w około, jakby dla upewnienia czy ją nikt nie widzi, wyjmuje zawieszony na piersiach medalijonik, niesie go do ust, całuje z zapałem, i kilka łez, które jej oczy zrosiły, padają na przedmiot jej przywiązania.

Po chwili, chowa starannie medalijon, ociera oczy, wstaje, spędza kozy i powoli wraca do domu.

Śmiały łasi się koło swej pani. "Biedny mój Siniały! odzywa się Izora kładnąc rękę na szyi swego wiernego towarzysza, nic bardzo rad jesteś ze mnie, pewna jestem; teraz nie bawię się z tobą tak często., rzadziej cię pogłaskam..; ale kocham cię jak dawniej,... jesteś moim wiernym towarzyszem;... nie wiem co mi się stało, mój Śmiały, sama się gniewam na siebie, żem nie tak wesoła jak dawniej."

Pies nastawił uszy, i spójrzał na dziewczynę, jakby się starał ją rozweselić. Tak parę chwil upływa, Siniały, uszczęśliwiony pogłaskaniem swej pani, nie odstępuje od niej ani kroku. Lecz nagle zwiesił głowę, oddala się od niej, staje u bramy, i warknął przeraźliwie.

"Co tam, Śmiały? co tam?" rzekło dziewczę, wołając psa; lecz ten został u bramy, nie chce ustąpić, szczeka, a oczy jego zdają się pałać gniewem i ciekawą niespokojnością.

"Któś tam być musi? rzekła Izora, czy nic oni do mnie wrócili!.. Albo może, któren z nich sam jeden..."

Już twarz jej żywym błysnęła rumieńcem. Bieży do bramy, otwiera ją szybko; lecz zamiast swych przyjaciół, spostrzega o kilka kroków od domu, włóczęgę z gór.

Nieznajomy stoi nieporuszony, oparty na kija; zdając się wszystkim częściom budynku przyglądać, i tonąć w jakichś uwagach; pies bieży, okrąża go, on się nierusza; tylko czarne przenikliwe oczy wlepił w dziewczynę stojącą na progu.

Widok nieznajomego, wyraz jego twarzy, i coś smutnego złączonego z niepozorną jego miną, wzbudza nieufność w Izorze. Nigdy jeszcze nie była tak blisko tego włóczęgi, bo w górach widywała go tylko z daleka; lecz teraz on stoi tylko o kroków parę, a jego wzrok przebiegając i tę mała przestrzeń, ogniem swoim zdaje się w głąb jej duszy przenikać.Żywy rumieniec zdobiący lica nadobnej pasterki zmienia się w śmiertelną bladość, serce jej się ściska, drżeć zaczyna.... Nigdy jeszcze niedoznała tego, czem ją widok nieznajomego nabawił. Lecz wstydząc się tej bojaźni sama przed sobą, siara się uspokoić i mówi głosem, który jak najśmielszym uczynić się siara: "Czy pan czego potrzebuje?..

Włóczęga przypatruje się jej, i odzywa się nakoniec: "Nie! doprawdy niczego niepotrzebnję... jednakże kiedy już jestem przed domkiem... przekąsiłbym cokolwiek... jeśli można."

"O! najchętniej! proszę pana!"

Od tej chwili widzi Izora w nieznajomym nieszczęśliwego tylko, a przyjemność usłużenia mu wszelka bojaźń rospędza. Jednakże, zostawiwszy nieznajomego w dolnej sali, Izora chodząc przygotywać śniadanie, wota za sobą Śmiałego; i kiedy niekiedy odzywając się po stów kilka do niego, zdaje się mu zalecać ażeby był pilniejszym niż kiedykolwiek.

Nieznajomy rzucił się na krzesło, odłożył na bok kapelusz i kij sękaty; i ciekawie ogląda co się koło niego dzieje. Kiedy dziewczę powróciło do sali, on patrzy na nią, przygląda się, a im więcej się wpatruje, tern podziwienie jego powiększać się zdaje.

Izora, postawiwszy na stole jedzenie, odzywa się wdzięcznie: "Co mam, topami daję — choć mało może, ale z dobrego serca.

 — Aż nadto dla mnie... są to przysmaki w porównaniu z tem co jadam od niejakiego czasu, rzekł nieznajomy siadając do stołu. Lecz uprzedzani cię, moje dziecię, że nie mogę zapłacić.

 — Zapłacie! panie!.. ja nie przedaję moich usług. Czyż przyjemność którą czyniemy komu, sama się nam nic wypłaca!..

 — Piękne to są myśli, moja droga, rzekł nieznajomy żartobliwie, ale przy zdarzonej okoliczności przekonałabyś się, że nie wszyscy tak mysią!... młoda jestem jeszcze, naucz się wcześnie, nie rachować nigdy na wdzięczność ludzi.

 — Każdy dobry uczynek sam z siebie, tyle sprawia przyjemności, iż niepotrzeba patrzeć na wdzięczność, aby się do niego zachęcić.... Moja nagroda jest w serca mojem.

To mówiąc, Izera podniosła niebieskie czy z poruszającą prostotą, która ją piękniejszą jeszcze czyniła. Nieznajomy, jedząc śniadanie ciągle patrzał na nią: "Dziewczyno, rzekł nakoniec, przy kozach i ociężałych twoich góralach nie mogłaś się tych pięknych słówek nauczyć!"

Izora zarumieniła się i odpowiedziała: "Alboż pan sądzisz, że tych gór mieszkańcy, nie są równie jak ja gościnni?"

 — Gościnni! prawda.. lecz tyle jest rodzajów gościnności;.. a ze słów twoich... z twego głosu.... O! ja się znam na tem; teraz trudnoby mnie było oszukać... No., siadaj... tu, koło mnie., wszakże się mnie nie boisz?

 — Nie, panie, odpowiedziało dziewczę skromnie, siadając o kilka kroków od stołu, i wołając do siebie Śmiałego.

Najadłszy i napiwszy się nieznajomy, oparł się o stół łokciami, głowę sparł na ręku, patrzy na Izorę i znowu się odzywa: "Mówią o tobie wieje w okolicy."

 — O mnie panie?

"Tak. o tobie... górale mają cię za czarownicę..."

 — Za czarownicę!...

 — Tak... uśmiechasz się z tego i słusznie; te głupcy litości tylko warte; przed laty jednakże, na dobreby ci taka sława nie wyszła. W owych czasach, nie rozumowano, od razu brali się do rzeczy i palili na stosach ludzi obwinianych o czarnoksięstwo. Kobiety ani wątpiły, żeby na sabat nie można było ruszać na miotle lub na łopacie przez kominy; a byli i tacy, co się serdecznie starali, aby reszta rodzaju ludzkiego, pogłupiała jak baby. Teraz już co innego!., nie spalą cię!.. Lecz sam uważam że wieśniacyłatwo dziwić się mogli różnicy, jaka między tobą a nićmi zachodzi chociaż to byćmusi z bardzo prostych przyczyn... Powiesz mi zapewne, że to do mnie nie na leży?... hm?.. jeśli gładziej. mówisz od góralów, to tylko dla tego, żeś staranniejsze odebrała wychowanie.... Tak!. ale sama przyznasz, że nie warto było dać ci więcej poznania jak zwyczajnej wieśniaczce i porzucić przy kozach...

Izora milczy: spuściła oczy; nieznajomy odebrał jej zwykłą śmiałość; bo jego wejrzenie, zwrócone na nią ciągle, nieprzezwyciężoną nabawiają ją bojaźnią.

"Moje dziecię! rzeki znowu włóczęga, jesteś ładna... na honor!., bardzo ładna., daleko nawet przystojniejsza niżeli m się spodziewał... Ta piękność wiele ci jeszcze przypadków naprowadzi. Mężczyźni ubóstwiają ładne kobietki, a jeśli nie ubóstwiają, to przynajmniej wielką im cześć wyrządzają!.. To bardzo sprawiedliwie; naturalniej daleko ubóstwiać kobicie, jak wołu, kozła, krokodyla, małpę, kota, i cybulę, jak niegdyś Egipcjanie, najdawniejsi od wszystkich, a jednak

Teraz... znam ich doskonale. A ty także ich znać musisz? czy wiesz co to za jedni?

 — Wiem ze się nazywają Edward i Alfred;.. Że mioszkają w zamku Rosz-Nuar... i że ze mną bardzo są grzeczni,.. bardzo mili...

 — I tyle wiesz tylko?

 — Tak.. tylko..

 — Kłamiesz, dziewczyno, wiesz także bardzo dobrze, że obasie w tobie kochają!"

Izora chce podnieść oczy, lecz spotkawszy wejrzenie nieznajomego spuszcza je natychmiast, i odpowiada głosem poruszonym: Mogli to mówić żartem... alem temu wierzyć nie była powinna.

 — Ah! do sto katów! czy żartem, czy nie, wszakże tysiąc jest sposobów oświadczania się!.. Najgłupsza kobieta, spostrzeże kiedy się komu podobać potrafi; a tem bardziej taka jak ty... nie głupia.. i nie wymuszona... O ! moja droga !. Bądź pewna że ja lepiej znam kobiety, niż ty swoje kozy i kury!.. Miałem na to dość czasu... bo, choć nie długo, ale pilnie się krzątałem?.. I mnie dawniej także znajdowano tak miłym, tak zachwycającym, jak ty dziś widzisz Alfreda i Edwarda;... ale ja żwawszy byłem od nich!.. Ileż to kobiet uwiodłem i porzuciłem lecąc po nowe zdobycze!... Jak wybornie umiałem udawać wszystkie odcienia uczuć aby usidlić moje ofiary!. Zmyślałem miłość, boleści, rozpacze. płakałem nawet; lecz serce moje nie czuło tych łez; a w duszy uśmiechałem się z westchnień, które nie jedną rozczulały... Tak! śmiało powiedzieć mogę że i ja świetną chwilkę przeżyłem;... szkoda tylko że się to wszystko mizernie skończyło!.

Izora nie śmiejąc przerywać nieznajonie najrozumniejsi. Będą cię tedy ubóstwiać,... Co mówię.. teraz już zapewne się to dzieje... rumienisz się!.. A! przecież to rzecz bardzo prosta!...

"Nierozumiem co pan mówi," odpowiedziała Izora z wyrazem szczerości, któryby każdego przekonał, lecz nic przekonał włóczęgi.

"Nierozumiesz!.. mruknął ruszając ramionami. Tak to wy zawsze gadacie !.. nigdy nic rozumiecie!. zawszeście niewinne i czyste!.. Choćbyśmy nawet mieli dowody waszej przewrotności, choćbyśmy je pokazali, wy zawsze odpowiadacie z pozorną prawdą i szczerością, że nie wiecie, nie rozumiecie!"

Gorzki uśmiech Wadzi! po ustach nieznajomego; zmarszczy! brwi, przykre wspomnienia go opanowały. Izora, drżąca, odsunęła się z krzesłem; z jej oczu widać przestrach, włóczęga patrzy na nią, zgaduje jej uczucie; i przybiera zwykły ton obojętności: "Czegoż się tak odsuwasz odemnie?"

 — Bo... zdawało mi się żeś się pan gniewał...

 — Gniewał!.. bynajmniej!. zacóż u djabła?... Wróćmy do rzeczy,... moje dziecię.. no zbliż że się.,. i nie drżyj.."

Izora mimo woli usłuchała nieznajomego; uraziłaby ją zapewne jego poufałość, gdyby tak biedno nie wyglądał; lecz mając go za nieszczęśliwego, to co czyni, nie uległości, lecz litości przypisuje.."

"Mówiłem ci żeś ładna... nie dla tego pewno odsunęłaś się odemnie... już ci to inni musieli wprzódy mówić;., a między tymi innemi, dwaj młodzi, którzy od niejakiego czasu, co ranek u ciebie bywają.."

Izora zarumieniła się niezmiernie i odpowiedziała pomieszana: "Dwaj młodzi!.. Ah! pan wiesz... musisz ich znać?" już, bo się czuje obrażoną; i spoglądając z kolei na lego, którego tak gościnnie przyjęta — odpowiada: "Dziwią mię, pańskie pytania!. Któż to pana o zasięganie tych wiadomości zobowiązał?.

 — Kto?.. do stu katów!.. ja sam się pytam!... cóż to tak osobliwego powiedzieć, że ten od tego lepiej mi się podoba!..

 — Nigdy mi nikt jeszcze o takie rzeczy nic pytał, mój panie, za życia mojej matki..

"Ale tu nie o matce mowa... gdyby żyła pewnobyś nie przyjmowała codzień u siebie dwóch ładnych chłopców — Korzystasz nieźle z wolności!.. no! no nie krzywże się!. ze mną miny nie pomogą;.. gadajże do sto djabłów!.."

Nieznajomy porwał się i przystąpił do niej; ona z przestrachu cofnęła się i krzyknęła, a Śmiały sądząc że się do niej podróżny porywa, szybki jak błyskawica skacze i chwyta go za nogę.

"No!.. no!.. zawołajże tam swego psa, do stu tysięcy kaduków!. wszak widzisz ze mię pokąsa."

Izora woła, lecz Siniały powoli puszcza nogę nieznajomemu, i powraca do swojej pani warcząc i groźnie spoglądając na nieznajomego.

Wybacz pan — odezwała się Izora; temu wiernemu zwierzęciu zdawać się musiało, żeś mi pan groził.

 — A czegoż krzyczeć, do licha! żem się tylko przybliżył?... myślałaś że cię zjem, czy co?.. Jak te dziewczęta są głupie!.. Dobrego masz stróża, nie żartuje on jak widać!.. gałgan!.. do ciała mię ugryzł!... gdyby tak przyjmował twoich dwóch gaszków, nie przychodziliby tu tak często!.. memu, słuchała go z podziwieniem; on na chwilę zamilkł i utonął w wspomnieniach, które się zbudziły w jego duszy; spuszcza głowę na piersi i dodaje: "Tak!.. wszystko znikło... miłość!.. przyjaźń!.. bogactwa!.. znikło nazawsze;... zostałem sam jeden... w nędzy.. bez przyjaciela!.."

Głos nieznajomego stawał się smutny i powolny, kiedy to mówił; — Izora poruszona, rozczulona, wstaje, zbliża się do niego, nic lękając się już wcale, i odzywa się z politowaniem: "Musiałeś być bardzo nieszczęśliwy!"

Nieznajomy podnosi głowę, spogląda na nią; i woła: To dziwna!... tegom nie uważał do tej pory.

 — Czego? zapylała Izora.

 — Nic!.. o! nic... jestto skutek zbudzonych wspomnień... na cóż bo ja także myślę o tem? do sto katów!.. Nie!.. teraz jedno tylko uczucie serce moje poruszać powinno;... o! to uczucie jeszcze mię nie raz roskoszą upoi!

Oczy jego zabłysnęły znowu. Dzika radość w nich się maluje, Izora oddala się od niego, siada na swojem miejscu, i kładnie rękę na wiernym psie swoim.

"Moja mała! zawołał włóczęga wypiwszy szklankę wina: mówiłem ci, że dwaj młodzi ludzie, którzy tak często do ciebie przychodzą, kochają się w tobie!.. W tem nic złego nie ma;... sama pojmujesz że dwóch paryżanów, nie latałoby tu tak rano, dla przypatrywania się codzień tej dolinie lub twoim kozom!.. Mam w tem pewne przyczyny iż chciałbym wiedzieć, którego z nich przekładasz.... jeżeli obu razem nie kochasz!.. Ale nie.. nie; jeszcześ zapewne do tego niedoszła;.. no, mów, odpowiadaj."

Izora podniosła się z powagą, nie drży

Ale wasanna nie krzyczysz zapewne kiedy się któren z nich zbliży?.. Bądź mi zdrowa moja grzecznisio?. Dowiem ja się wkrótce bez twojej laski, to czegoś mi teraz powiedzieć nie chciała!.. Będę o! będę wiedział wszystko co się ciebie tycze!... Nie mam cię za czarownice: ale nic wydaje mi się dla tego rzeczą naturalną, żebyś wychowawszy się z owcami i kozami mówiła jak miejskie dziewczęta; i była dość bogatą, żebyś wszystkich przychodniów mogła gratis, częstować... Jest w tem coś, moja kochana; bo ze mnie, jużem ci to raz mówił, żartować nic można, a ja nie wierzę, ani w cnotę latającą po górach, ani w miłość platoniczną, ani we wrodzoną naukę. "Bądź zdrowa."

Nieznajomy wziął za kapelusz i kij, i Wyszedł powoli z domku, rzuciwszy na dziewczynę pogardliwe spójrzenie. Izora wolniej oddycha widząc go odchodzącego. a Śmiały który od czasu swojej utarczki z nieznajomym warczeć nie przestawał, idzie do wrót, patrzy za nim, i wraca kiedy go już całkiem stracił z oczu.




ROZDZIAŁ VI.
 

NOWE OSOBY. — WIELKA FETA W ROSZ-NUAR.



Nadszedł nakoniec ten dzień wielki, w którym Robino chce wystąpić z całą wspaniałością Kalify, nie mając ani w części majątku najmniejszego z jego baszów. Lecz czas długi w największej oszczędności przeżywszy, stać się nagle panem zamku, słyszeć do okoła nazwisko swoje, przyozdobione Jaśnie wielmożnością, mieć dziewięciu służących — widzieć pochlebstwa mężczyzn, przymilania się kobiet; — o łatwo głowę zawróci, osobliwie-człowiekowi który ma wiele próżności, a mało rozumu. Już też Robino swoję, i tak niebardzo osobliwą głowę, zupełnie stracił w tym odmęcie; nie zastanawia się, iż przy Iakich wydatkach, niedługo majątek potrzyma — rozkazuje, nagli!.. Ale zato opływa w roskoszy, zdaje mu się że szczęśliwy... a i to warto cóś przecie. Iluż to ludzi, przy największych skarbach dopiąć tego nie mogą!

Robino obudził się raniuteńko; myśli jak się ma ubrać; jest to punkt ważny, osobliwie kto się chce żenić; bo kobieta z wychowaniem nie pójdzie za człowieka, który się smakownie ubrać nie umie; pierwsze wrażenia są najsilniejsze; mężczyzna mający kołnierz u fraka za wysoki, lub za krótkie rękawy, bardzo źle wyglądać musi. Tak myślał Robino i poniekąd miał słuszność. Gdyby się jednak kobiety zastanowić chciały, łatwoby doszły, iż najdowcipniejsi i najrozumniejsi ludzie, nie zawsze najlepiej zawiązują chustkę na szyję-

Franciszek przyniósł swemu panu nowe ubiory, świeżo sprowadzone z Paryża. Rozkłada je na jegomościnym łóżku, a pan Rosz-nuar sam nie wie czy ma włożyć czarny frak i białe pantalony, czy ubrać się całkiem czarno. W lej chwili p. Ferulus, bibliotekarz, komissarz i prowizor zamkowy wchodzi do pokoju, ubrany odświętnie, to jest w tej samej sukni którą nosi na codzień, z tą tylko różnicą iż dla dodania świetności, powszywać do niej kazał stalowe guziki ogromne jak talary, które gdy na nie pada stonce, błyszczą tak silnie, iż prócz nich, nie całej figury nie widać.

Prócz tego na ramionach, poprzyszywać sobie kazał dwa ogromne pęki faworków, to jest wąziutkich wstążeczek czarnych, których długie końce powiewają mu na ramionach jak ogony.

Mimo tego ubioru, pan Ferulus źle wygląda, pod oczyma znać siniaki, a policzki zbladły i powpadały.

"Ach! właśnie w czas przybywasz, mój kochany Ferulus, rzeki Robino; pomożesz mi do wyboru sukni, czy mam włożyć całkiem czarny ubiór, czyli tez mogę włożyć spodnie białe?

 — Czarny! czarny koniecznie, całkiem czarny ! inne ubranie byłoby zbrodnią przeciw cercmonijałom!.. Pomyśl i nad tem, J. W. panie, że ten dzień ma stanowić epokę; w osobie twej, wystawiasz panie, wszystkich dawnych zaniku tego posiadaczów!.. Gdybyś pan był w Chinach, ubrałbyś się żółto; w Anglii, pasowo;... w Austryi biało, w Prusiech niebiesko; a w Afryce jak Pan Bóg stworzył, goluteńko, pomalowawszy sobie na ciele, nogach i ręku, różne bardzo śliczne rzeczy; lecz że naród francuzki jest najweselszy, więc obrał sobie kolor czarny, do szlubu, do pogrzebu i do tańca!..

 — Słyszysz Franciszku;... przygotuj mi całe czarne ubranie..; Oh! jakże błyszczysz panie Ferulus!.. co za śliczne guziki?

 — Alboż nie, JW. Panie? dostałem: to po dziaduniu mego ojca, który je miał tańcując raz menucta w przytomności pani de Męteną; miarkujesz tedy pan jak wielce je cenię!.. Jestto najpiękniejszy spadek po przodkach moich!.. Używam ich tylko w niektórych najważniejszych zdarzeniach; jak dawniej naprzykład, kiedym nagrody uczniom moim rozdawał,... notabene z warunkiem, żeby byty nazajutrz odniesione — teżsame guziki za nagrody służyły.

 — A cóż to za wstążeczki masz pan na ramionach?

 — JW. Panie, jestto oznaka godności;.. to ma znaczyć, iż godzien jestem jeść panie u Lwego stołu,.. w najlepszem towarzystwie j paziowie nosili takie ozdoby za króla Dagoberta.

 — O to dobrze żeś pan włożył!.. ale cóż to ci panie Ferulus?.. co tak blado dziś wyglądasz?

 — To.. JW. Panie... kazałem "łóżko wygrzewać...

 — Jakto! tak prędko?.

 — Wilgoć jest w lej wieży, w której stoję, Jaśnie W. Panie;... ale mi się to tak dobrze nie udało, jakem się spodziewał.. pośniadaniu orzeźwieję.. Ale, właśnie przyniesiono nowa liberiją;.. prześliczna... ciemnozielona... spodnie morelowe z pomarańczowymi galonami.

 — Dobrze... jestto mój wynalazek; a czy widać zdaleka?

 — O! zdaleka, JW. Panie;... ale ten gałgan, wieśńiaczysko Ohtor... to jest ogrodnik, nic chce nosić takiej liberii, pod pozorem, że w niej wygląda jak papuga.

 — A! ten gałgan! zawsze mi się buntuje!... Franciszku! powiedz mu odemnie, żeby ją włożył natychmiast, bo go z moich ogrodów wypędzić każę..

Alfred i Edward także się ubierali, chociaż nie mając wcale zamiarów takich, jak pan zamku; lecz chcąc się tylko przyzwoicie w licznem pokazać zgromadzeniu, bo choć kto kochać się nie myśli, rad jednak zawsze się podobać.

Wszystko gotowo. Na dziedzińca słoja dwa maszty ze Składnią i Kucharką. W ulicach ogrodowych, pozawieszano szkła kolorowe; przygotowano plac do gimnastycznych igrzysk, a trzej muzykanci, składający orkiestrę, których naczelnik jest ślepy, przybywają ze skrzypcami i parą klarnetów. Wśród tego wszystkiego, słudzy uwijają się, a nowa ich liberija w istocie ma niejakie podobieństwo do ptaków, o których wspominał p. Wincenty. Lękając się wypędzenia i on nieborak włożył także to nieszczęśliwe ubranie; a pan Ferulus coraz to staje na słońcu, żeby guziki błyszczały.

Południe. — Już Robino ubrał się zupełnie; przygotowania ukończono, lecz z tego licznego towarzystwa, oczekiwanego tak troskliwie nikt nie przybywa. Tymczasem Franciszek i dwóch kuchcików strzelają na znak rozpoczęcia, a Robino będący w sali z przyjaciółmi, wybiega na balkon wołając: "Co tam?"

 — JW. Panie, rzekł Franciszek, jestto znak rozpoczęcia.

 — Ośle!.. czyż może się co zacząć bez gości?..

 — A kiedy pan Ferulus, kazał nam razem strzelać o południu..

 — Non errabis! przerwał nadbiegający pan Ferulus: mówiłem ci wprawdzie żebyście o południu strzelali... ale domyśleć się należało coram populo, to jest jak się wszyscy zgromadzą... Nabijcie więc broń powtórnie, żeby dać znak drugi, w swoim czasie.

Kiedy słudzy, broń nabijają, krzyk daje się słyszeć w jednej stronie dziedzińca! i wszyscy biegną dowiedzieć się o przyczynę. Znajdują naczelnika orkiestry, toczącego się po schodach wiodących do piwnicy, na które się rzucił, sądząc iż strzelano do niego. Podnoszą biedaka, który potłukł się tylko troche; sadzają go na miejscu przeznaczonym dla orkiestry w dziedzińcu, i przykazują dwóm towarzyszom, aby od niego ani krokiem nie odchodzili, na co pod tem tylko przystają warunkiem, że im pod ławką sześć butelek wina postawią.

Upływa pół godziny, niema nikogo. Robino niecierpliwi się, a pan Ferulus powtarza każdemu co będzie miał do czynienia; i coraz mówiąc spogląda ukradkiem na swoje guziki. Robino kazał sobie przynieść perspektywę i włazi ze swymi przyjaciółmi na wieżę południową. Ztąd widać bardzo daleko, na drogę, a pan Rosz-nuar, co chwila oddaje komukolwiek perspektywę, i pyta się jak w bajce o Sinobrodym (BarbeBleue) "Czy nie przybywa kto czasem?"

Nakoniec, widać jeźdźca zmierzającego ku zamkowi; Robino patrzy i woła; "To do nas... poznaję; to pan Berlęg!.. człowiek z nadzwyczajną pamięcią, a przytem bardzo miły!.. Wszędzie bywa.. nawet tam gdzie go nie proszą."

Pan Berlęg jedzie małym kłusem; lecz przybywa nakoniec: Robino zchodzi z wieży z przyjaciółmi dla przyjęcia gościa, którego zobaczywszy kuchciki i Franciszek, biorą na cel, sądząc iż czas strzelać; lecz Ferulus zatrzymał ich na wylocie, a pan Berlęg zsiada z konia i wchodzi do zamku, oglądając się w około ze złośliwa ciekawością.

Przybyły jest małego wzrostu człowieczek pięćdziesiątletni, nie zbyt zgrabny, lecz zdający się tylko z nieśmiertelnym na ustach uśmiechem, szukać przedmiotu do żartów i drwinek. Zbliża się do gospodarza, podaje mu rękę spoglądając na dwóch jego przyjacioł, i nim się o zdrowie zapytał, już oczyma przebiegł wszystko co jest w sali.

"Panie Berlęg, rzekł Robino, bardzoś grzeczny, żeś przybył nareszcie!.. Lecz ci panowie, panie!.. nikogo nie ma, a już pierwsza blisko. Prosiłem przecie żeby wcześnie przyjechali... Przygotowałem maleńkie dla dam siurpryzy."

 — Panie Rosz-nuar — odzywa się P. Berlęg krzykliwym głosem, jakby był między głuchymi — mam sobie za prawidło, być regularnym... słownym... Ci panowie to zapewne przyjaciele pańscy z Paryża?.. rad jestem ze znajomości. Ale, trzeba było prosić na dziewiątą, kiedyś pan chciał żeby na południe przybyli, bo u nas — kazałeś pan na nowo tę cześć zaniku pomalować, widać... u nas -wszystko przesadzają; i kiedy w Paryżu trzeba czekać godzinę, na prowincii pewno cztery.. To, pańska liberija?.. w nowym guście... a zresztą, te panie, panny!. czyż się mogą do południa poubierać?.. Niektóre meble jeszcze dawniejsze zostały, trzeba będzie odmienić... u nas kobiety nierównie większe kokietki jak w Paryżu!.. Suknią pan masz wybornie zrobioną... Spodziewasz się pan zapewne pań Muline, panien Bretono, państwa Pęsery z familiją, żony fabrykanta Żerarda, żony notarijusza!.. O! dalibóg jeśli przyjadą za dwie godziny, będziesz pan sobie mógł powinszować.... A! maszty na dziedzińcu!.. ślicznie!.. jestto myśl wcale nowa!..

Mimo przepowiedni pana Berlęg, wkrótce wszyscy zaczynają się zjeżdżać; wyplatane łoziną wózeczki, wozki, bryczki różnego rodzaju przywożą bardzo zacne osoby, bo w Sę't Aman, nie ma fiakrów do najęcia, a nie każdy może mieć piękny pojazd i konie. Jednak w tym tłumie, widać nieszpetne karijolki i koczyki, a a wysiadające z nich osoby, z góry patrzą na tych, którzy wozkami przybyli; bo prożność wścibi się wszędzie, a na wsi osobliwie, biednym ludziskom głowy zawraca.

Państwo Pęsery przybyli w pojeździe, pośrednim między wiejskim a wytwornym spod jego jest wyplatany, a wierzch pokryty ceratą; uszłoby to nieźle na powóz kupca z Puassy; ale pan Pęsery upewnia iżby go na najnowszą nie mieniał karetę, bo to jest spadek po przodkach; koń zaś jedynak wlokący tę landarę z chudości swojej, także wygląda, jakby jaki spadek po pradziadach.

P. Posery jest mężczyzna sześciu stóp wysokości, mogący mieć może lat sześćdziesiąt, nadzwyczajnie chudy, z harcapem, upudrowany, a żółta jego i pomarszczona twarz, nosi na sobie prawie ciągle wyraz pogardy i dumy; rzadko dwie minuty wytrzyma, żeby nie pluł i nie kaszlał; lecz to z taką powagą, jakby chciał ludzi przekonać, iż nie wszyscy tak jak on kaszlać mogą.

Mały jakiś jegomość, kosooki, rudowłosy, z nosem granatowym i pąsowemi uszami, wysiadł za nim z powozu; a ledwie stanął na ziemi, zaczął się śmiać i pokazał zęby, którychby się nic jeden koń powstydził. Ten jegomość, z którego dotąd, nikt nic zrobić nic mógł, i któremu oddawna o miejsce się starają, chociaż może mieć już lal pięćdziesiąt pięć, jest bratem rodzoniuteńkim pana margrabiego; i nazywa się pospolicie Miluchnym, gdyż od czasu swego dzieciństwa, tego imienia pozbyć się nie może, które mu z serdeczności nadano.

Uśmiechnąwszy się jak dzik, gdy tymczasem brat jego pluł już na maszty, Miluchny podaje rękę panience, która wyskakuje z powozu, wołając: "Daj pokój, wysiądę i sama..."

Ta panna wyskakująca lak lekko, jest młódsza córka margrabiego; panna Kornetija: ma tylko dwadzieścia siedem lat, jest wysoka, przystojna, twarzyczkę ma regularną i niepospolitą; lecz mina dumna, i spojrzenie śmiałe, zdaje się nakazywać uwielbienie, i przyjmować je jako hołd najpowinniejszy.

Po pannie Kornelii, następuje siostra jej, wdowa, którą panią Hotmą nazywają, albo tylko Eudoksiją; może być lat pięć lub sześć starsza od panny Kornelii; przystojna, lecz oszpeca się sama minami i ciągłem wdzięczeniem, przytem ubrana jest zawsze modnie aż do śmieszności; uperfumowana, z bukietem w jednym, z flakonikiem w drugim ręku; a rzecz najbagatelniejsza chorobą ją i mdłościami nabawia. Trzy osoby pomagać jej musiały do wysiadania z powozu; a ledwie się to z wiela staraniami wykonało; spostrzegła Franciszka i kuchcików, których strzelby ku niej wymierzone były.

"Ach! mój Boże!. cóż to znowu? zawołała pani Hotmą, rzucając się na ręce ojca.. Cóż? czy nie do nas strzelać myślą?.. to zdrada!. ja na bron ognistą patrzeć nie mogę!"

Robino wyszedł na przeciw nich; Hania się tatuniowi z uszanowaniem, uderza po ręku wujaszka, uśmiecha się do panienki, i upewnia jej siostrę, żeby się niczego nie lękała, wołając: "Panie Ferulus; powiedzże tam moim ludziom, żeby nie celowali do gości!.. Niech się panie nie boją... to maleńka siurpryza;... to dla zabawy,

 — Cóż to? więc tu będą strzelać dla zabawy?

 — Będą, będą, pani, ale nikogo nie zabiją, za to ręczą — cala rzecz żeby się uśmiać i ubawić.

Wprowadziwszy państwa Pęsery do salonu, w którym pomagają mu do gospodarowania Alfred i Edward — Robino sili się, żeby wszystkich przyjąć jak najgrzeczniej.

Notaryusz z żoną wysiadają, z wytwornego kabryoletu; bogaty fabrykant papieru przywozi w ogromnej landarze, trzy córki, dwóch synów i dwie synowice; dalej państwo Żerard, którzy się zaledwie we dwojgu pomieścić mogą w powozie, a wstawszy niepotrafią wziąść się pod race, bo uda jegomościne i jejmości stają temu na przeszkodzie; po nich następuje jegomość pan Tantiniak, który dwóch słów niepowie, żeby nie skłamał, a przyszedł piechota, w sukiennych pantalonach, z ostrogami u trzewików i biczykiem w ręku, ażeby się ludziom zdawało iż konno przyjechał; za nim urzędnicy, bogaci kupcy, różne osoby mające w tych stronach znaczenie, które przybywają na zaproszenie pana Rosz-nuar, bo na wsi rzadzej zabawić się można, i dla tego wszyscy chwytają każdą zręczność do rozrywki.

Całe towarzystwo zgromadziło się w sali pierwszego piętra; przypatrują się jedni drugim, od stóp do głów, krytykują ubiory, głośno prawią tysiące grzeczności, miliony plotek pocichu. Robino chodzi od jednego do drugiego, umizga się do kobiet, i uśmiecha się wszystkim; ale najczęstsze hołdy oddaje pannie Kornelii Pęsery chociaż od samego wejścia do sali, panna Kornelija więcej daleko patrzy na Alfreda, jak na gospodarza, a Eudoksija rzuca wzrok czuły na Edwarda.

Wszedłszy do pokoju, margrabia Pęsery, rzucił się zaraz na szerokie krzesło, i rozciągnął się w niem, jakby do spania wyciągając długie nogi, lak, ze ci" którzy przez salę idą, muszą go w koło obchodzić; już zaczął kaszlać nawet, plując na środek sali z pogardą, i patrząc na wszystkich, jak Sułtan na swoich poddanych.

Przeciwnie wujaszek Miluchny, siadł bardzo skromnie za swoją siostrzenicą panną Korneliją, poprawując jey rękawy zgniecione trochę przez drogę. Inni stają po kilku rozmawiając, lub przez okna przyglądają się przygotowaniom do zabaw. P. Berlęg chodzi po sali, przypatrując się wszystkim złośliwie, podsłuchując co gadają, lub starając się odgadnąć czego usłyszeć nie może. Wreszcie, pan Tantinijak wszedłszy na samym ostatku, zawadza naumyślnie ostrogami o suknią jednej z kobiet, ażeby mógł zawołać:"Ach! jakiem roztrzepany!... zostałem przy ostrogach!... Czemże za tę nieuwagę przebłagać panie potrafię!.. ale, bo tez tak jestem przyzwyczajony do konnej jazdy!.."

 — A gdzież konia podziałeś? odzywa się się pan Beilęg; nie widziałem go kiedyś wchodził do zamku.

 — Zsiadłem o dziesięć kroków od bramy, aby uniknąć jakiego wypadku, bo mój koń okropnie wierzga; moim zwyczajem uderzyłem go rózgą i poszedł sobie spokojnie do stajni... wyuczony do tego;... Franconi go objeżdżał... Ale biegnę zrzucić to ubranie, przyzwoite tylko konnej jeździe!

 — Wujaszku! poprawże mi pasek.. jeszcze trochę.. o tak!... zapnij tam szpilką... Te pojazdy to zupełnie rozrzucają ubranie!.

To mówiąc panna Kornelija, spogląda na Alfreda i zdaje się prosić o komplemencik jakikolwiek; bo jemu ani śni się o tem — Tylko Robino woła z zupełnem zadowolnieniem ze swego dowcipu — "Pojazd nie potrafi nigdy ująć pani, jej zachwycających wdzięków!"

Panna Kornelija uśmiecha mu się nieznacznie, lecz okiem wiedzie za Alfredem, który do innych kobiet odchodzi.

"To pewna, odezwała się pani Hofmą, obrywając kwiatki w swoim bukiecie, że powinniby ludzie, wynaleść inny sposób przenoszenia się z miejsca na mieysce, jak te powozy... Kobieta nie może z nich wysiąść, żeby się od stóp do głów, nie pomięła... Wujaszku Miluchny, przynieś mi stołeczek pod nogi..."

Wujaszek Miluchny od rękawów panny Kornelii, bieży po stołeczek dla Eudoksii, a pan Pęsery woła nieukontentowany: "Zdaje mi się, moje panie, że moja kareta, jest wybornie zawieszona, i że się na nią skarżyć nie można...

 — Patrzaj! karetą nazwał swoją landarę! "odezwał się pan Berlęg do ucha fabrykantowi papieru, a pan Żerard woła: Widać, moje panie, ze się wkrótce każecie nosić w lektykach jak w Azii.

 — Ach! tam to być musi wygodnie! dodała Eudoksija patrząc na Edwarda.

 — I ja jestem za lektykami — powtórzyła za nią pani Żerard.

 — Któżby ją uniósł, gdyby kiedykolwiek wpakowała się w lektykę — szepnął pan Berlęg.

 — W ogólności, dodała jakaś pani, która dotąd milczała, ci Azijatycy szczęśliwe miewają pomysły!

 — Ach fi! fi! pani... odpowiedziała druga, są to poczwary! wszakże oni Bóg wie wiole żon miewają.

 — Co tam państwo mówicie o Azii? zawołał pan Tantinijak, wchodząc na sale. Co się mnie tycze; byłem w Turcii bardzo długo!.. Doktor mi mój poradził... Miałem laki zbytek zdrowia, że lekarze powiedzieli mi; jedź pan do Turcii, kup sobie serail... bo jeśli tego nie zrobisz... zginąłeś!..

Kobiety zakrywają twarze wachlarzami, śmiejąc z tego jegomości, który wcale na Turka nie wygląda; i w tej chwili wchodzi pan Ferulus, pytając gospodarza, czy już czas rozpocząć zabawy. Na widok jogo guzików, pani Hotmą krzyknę Ja i rzucając się na ręce Edwarda, woła: "Mój Boże! któż to znowu?"

 — Jest to tutejszy mistrz obrzędów, rzekł Edward.

 — Ale jakiż błyszczący do niezniesienia... myślałam że słońce albo księżyc weszło na salę.... Cóż on to ma takiego na sobie?

 — Są to guziki lak świecące.

 — Ah! sarn pan przyznaj, że kto takie guziki nosi, powinienby nim wejdzie, posyłać z oznajmieniem...

 — To pewna, rzekł pan Berlęg, że trudno spojrzeć na niego nie zmrużywszy oczu..

Pan Ferulus zniknął jak błyskawica, i wkrótce wystrzały oznajmiły początek zabawy. Na ten odgłos, Eudoksija o mało nie zemdlała; i padła znowu na ręce

Edwarda, którego te mdłości nudzić już zaczynały; a nie mógł jednak odmówić wdówce pomocy, bez uchybienia grzeczności. Wszyscy biegną na balkon, do okien, ażeby się przypatrzeć temu, co się będzie dziać na dziedzińcu. Tylko wujaszek Miluchny został się w tyle, bo musi szukać dwóch szpilek dla swojej siostrzenicy panny Kornelii, i iść po szklankę wody dla drugiej, która jeszcze mdłości nie opuściły ze wszystkiem.

Wieśniacy okoliczni, którym pozwolono przyglądać się zabawie, stoją po obu stronach dziedzińca. Służący umieścili się pod balkonem; nawet panna Szwal, wyszła z kuchni pogawronić troche, a osobliwie przypatrzeć się jak ludzie włazić będą na maszty, czego jest niezmiernie ciekawa. Tymczasem orkiestra, która się była powinna odezwać, milczy, bo ślepy lękając się strasznie wystrzałów na odgłos ich wlazł pod ławkę i uporczywie siedzi pod nią, chociaż pan Ferulus dowodzi mu rozciągłe, iż niema żadnego niebezpieczeństwa.

Całe towarzystwo oczekuje niecierpliwie, Robino przechyla się z balkonu, i woła do pana Ferulus: "Zaczynajcież!.. czekamy." A pan Ferulus. który niemogąc dojść rady ze skrzypakiem, już ma pięścią poprzeć swoje rozumowania, od żywa się: "Sam pan dobrze wiesz, że się wszystko zaczyna, od gonitw pieszych w ogrodzie ... Więc pan idź na przechadzkę z paniami."

Ale panie zmęczone drogą, nie myślą wcale iść na przechadzkę, i niecierpliwie oczekują początku widowiska. Franciszek bieży pomagać panu Ferulus, do wyciągnienia ślepego z pod ławki. Daje się słyszeć muzyki, i sześciu silnych Auwernijaków, nagich po pas ukazują się na placu wśród dziedzińca.

Kobiety zdają się być zdziwione tym szczególniejszym zapaśników ubiorem; pani Hotmą osłabła znowu; a pan Fcrulus wlazłszy na ganek, z którego ma kierować wszystkiem, woła: "Igrzyska gimnastyczne na wzór greckich i rzymskich!"

 — Ponieważ to na wzór starożytnych, odzywa się Robino, więc tu nic niema obrażającego skromność.

 — Zapewne!.. to turnieje! dodał pan Pęsery.

 — Tak, tak! są to turnieje greckie i rzymskie.

 — Turnieje! powtarza wujaszek Miluchny, podnosząc się na palcach. Aha!.. to ci ichmość do połowy nadzy.. są rycerze!.. rozumiem!.. rozumiem!..

 — Wielką mam ochotę, prosić o assekuraciją na resztę ciała rzekł pan Berleg do jednego z sąsiadów, a pani Żerard przyglądając się Auwernijakom, woła: Przystojne chłopaki!. Panie Żerard, pan byś wybornie w stroju zapaśnika wyglądał.

Ferulus daje znak, uderzając laseczką po poręczy ganku i woła: "Incipimus, rzucanie kręgu... Orkiestra niech gra, śpiew wojenny."

I orkiestra zaczyna ariją Marlborough, bo ślepy nie urnie nic bardziej wojennego; a trzech Auwernijaków wychodzi naprzód , trzymając każdy po okrągłym serze, mającym krąg wyobrażać, i zdaleka nieco do starożytnych krążków podobnym. Zapaśnicy z wielką łatwością rzucają sery do celu będącego pod gankiem, na którym poważnie stoi pan Ferulus. Trzy sery padły blisko, lecz żaden nie doszedł punktu, do którego przywiązane jest zwycięstwo; a zgromadzone na balkonie osoby utrzymują iż kręgi nie zbyt przyjemnie wonieją.

W tem ukazuje się czwarty zapaśnik, mocniej jeszcze zbudowany od swoich przeciwników, pleczysty i ogromny, spogląda i woła: " Ah! wyście tylko tam dorzucili! .. no! zobaczycie, do miliona kroćset, jak was przesadzę!...

 — Ależ pan zapaśnik energicznie sięwystawia!... rzekł pan Berlęg.; Robino przechyla się z balkonu i woła do pana Ferulus: "A! niepozwalajże im gadać.. niech robią co do nich należy, i koniec..."

 — JW. Panie, odpowiada Ferulus, od najdawniejszych czasów zapaśnicy wyzywali się i poduszczali najobelżywszemi wyrazy, nawet rycerze nie szczędzili sobie przezwisk w czasie bitwy.

 — Niechże panie nieuważają — choćby im się jakie słówko wyśliznęło powtórzył Robino, było to zwyczajem u dawnych rycerzy.

Tymczasem ostatni zapaśnik podnosi prawą ręko w której ser trzyma; przechyla się w tył ciska z całych sił, a ser minąwszy cel wlepił się na twarzy pana Ferulus.

Wszystkie kobiety krzyknęły: "O! mój Boże! skaleczyli tego jegomości!.. może zabili!.. kręgiem, w głowę dostał!.."

Biblijotekarz odurzony byt w istocie na chwile; lecz że ser rozleciał się na dwoje, i maty tylko ślad swojej bytności na twarzy mu zostawił, pan Ferulus prędko przychodzi do siebie, wyjmuje chustkę, ociera twarz, oblizuje się i woła:

"Zwyciężył!... cel przerzucił; kto potrafi więcej, len i mniej zrobić może... uderzcie w kotły!..."

W niebytności kotłów, odezwały się skrzypce, wieśniacy krzyczą w niebagłosy z radości, kobiety dobywają flaszeczek, a pan Tantinijak odzywa się: "Ah! piękny wymysł... kręgi były z serów!.. co za sztuka!.. kiedy o to chodzi, to ja taki krąg na księżyc zarzucę!

 — Wujaszku Miluchny, zmiłuj się dostań zkądkolwiek wódki kolońskiej, rzekła Eudoksija opierając się na ręku Edwarda, bo te gry niezmiernie gnojem słychać.

 — O! to jeszcze nie koniec, będzie tu tego więcej! odezwał się Robino, sądząc: iż ten widok wszystkich zachwyca, i biorąc koniec paluszka panny Kornelii, która nie czuje nawet, że Robino, ściska go serdecznie.

Pan Ferulus nie widząc, że na czole i uszach, zostały mu się jeszcze po serze pamiątki, stoi znowu na swojem miejscu, uderza laseczką i woła: "Gonitwy!" na wzór Hipomcna i Atalanty!.. z kijami zamiast złotych jabłek, co nierównie naturalniej!..

Natychmiast Auwernijaki zaczynają wyścigać się po dziedzińcu, a ci, którzy w tyle zostają, rzucają wyprzedzającym kijmi po nogach, żeby popadali; te igrzyska kończą się bez żadnego wypadku, lecz pan Tantinijak odzywa się po skończeniu: "Co to dziwnego biegać jak te wieśniaki; ja jednym tchem sześć mil ulecę!.. to nie to co oni!."

 — Zapasy i bitwa na kułaki! krzyczy pan Ferulus, i w moment Auwernijaki zaczynają się dążać; lecz jako bieglejsi w tej sztuce , więcej do niej przywiązują wagi i uporu.

W takich zapasach łatwo się rozochocić, odwysileń przychodzi do łajania, od łajania do bicia, i już porządnie tłuc się zaczęli, już, z kilku nieszczęśliwych nosów krew strumieniem płynie, gdy kobiety, które to wcale nie bawi, wołają: "Dosyć! dosyć!"

 — Panie Rosz-nuar, każ ich rozbroić!..

 — Łaskawe panie, odzywa się Ferulus — w Rzymie połowa przynajmniej zapaśników padała na placu.

 — Ale my dzięki Bogu, nic Rzymianki jesteśmy, i taka bitwa żadney nam przyjemności nie robi!"

Ażeby zadość uczynić życzeniom kobiet, Robino każe ich rodzielić, chociaż pan Pęsery utrzymuje, iż ta miluchna zabawa przypomina mu walki Byków, które widział w Madrycie. Dwaj tylko najzawziętsi, nie chcą się puścić żadnym sposobem; a słudzy wyciągają ich razem na wzgórek, dozwalając się tam pozabijać, jeśli mają ochotę.

Pan Ferulus odezwał się, iż, od rzeczy poważnych przejdą do miłych; i słudzy przychodzą z koszami pełnemi bukietów dla kobiet.

"No! to przynajmniej po ludzku!" rzekła sentymalnie pani Hotmą..

 — Byleby i te bukiety serem nie pachniały! dodał pan Berlęg..

 — Ah! taż to jakiś papierek w moim bukiecie, rzekła pani Żerard.

 — Co jejmość mówisz? papier! powtórzył dostojny jej małżonek zbliżając się do niej, o ile mu jego tusza i jejmościna otyłość pozwala..

 — Jest i u mnie! dodała Eudoksija.

 — I u mnie...

 — I u mnie!.. powtarza każda z kobiet. Kornelija rozwija papierek znaleziony w swoim bukiecie i czyta:

Masz młodość i wdzięki.

Lecz z oczu i z ręki

Wielkie ludziom sprawiasz męki —

Pomimo męki, dla mnie będzie to z honorem

Wiecznie być twym amatorem!.

 — Przecudownie! odezwał się, margrabią Pęsery, plując na wieśniaków stojących na dziedzińcu.

 — I właśnie jak dla pani napisane! rzekł Alfred, udając powagę do panny Kornelii, która tak mu w oczy patrzała, że bez komplementu wyśliznąć się nie mógł.

 — To nakształt karteczek od karmelków, mruczy pan Berlęg.

 — A i u mnie są wiersze! powiada Eudoksija, zobaczmy... Ah! cóż to! to, to samo co u mojej siostry... Patrz no pan!..

Edward spogląda wiersze; które mu podają i mówi zaambarassowany: "To dlatego że w jednej familii jednakie wdzięki znajdować się muszą...

 — Nadto grzeczności, mój panie, ale mi się zdaje, że cale różnie od mojej siostry wyglądam....

 — A! zobaczmyż no mojego bileciku, odezwała się nareszcie otyła pani Żerard, bardzom ciekawa co on tu dla mnie napisał... hm!

Masz młodość i wdzięki. Lecz...

 — Lecz to najwyraźniej curkularz! zawołał pan Berlęg.

 — Bardzo miło odebrać tez same pochwały, co pani Żerard, rzekła panna Kornelija ruszając ramionami, gdy tymczasem wszystkie panie czytają swoje karteczki.

 — Ale to! co dziwnego, przebąknął wujaszek Miluchny, biegając od jednej do drugiej — to, że wszędzie to samo! Zupełnie tak jak niedawno mnie pokazywali w sztuce, to były tylko same asy kierowe!!. cha! cha! cha!!

 — Czyjeżto te śliczne wierszyki: dodał przedrwiewajac Tantinijak.

 — Mego biblijotekarza, odpowiada Robino — tego, czarnego, co to ma guziki jak talerze?

 — Tego, tego! O! to uczony człowiek! wszystko umie.

 — Wszystko umie!.. O zakład idę, że go tak z mańki zażyję, iż mi słowa nie piśnie!

 — A na te maszty czy nikt nie polezie?

 — Owszem! w ten moment pani Dobrodziejko... Panie Ferulus, kaź lam zacząć koło masztów.

 — Do sto!.. rzekł znowu Tantinijak, co tu trudnego wieść na te maszty.. ja Com niegdyś pływał po morzach!.. To tak bywało jak małpa szach! mach, wlazę na sam wierzch i stanę na głowie!..

 — Czy nie mógłbyś pan tu spróbować! przerwał pan Berlęg.

 — Hm! nie! spodnie mam ciasne — o! gdyby nie to, zobaczyłbyś pan, ze nimbyś mię włażącego zobaczył, jużbym był na górze.

P. Ferulus prosił orkiestry, żeby grali co weselszego i skocznego, w czasie szturmu do masztów. Kilku Auwernijaków wspina się, lecz ledwie na kilka stóp dolazłszy nad ziemię, spadają, nie wiele okazując ochoty do pozyskania książek będących u góry. Napróżno pan Ferulus ich zachęca, i Robino z balkonu dodaje odwagi, żaden już niechce włazić.

"No! odezwał się nareszcie biblijotekarz, kobiety przykład wam dadzą, i pokażą jak włazić... Naprzód moje panny!"

 — Kobiety!.. a to, to ciekawe!.. rzekł ze śmiechem pan Berlęg.

 — Ach! kobiety, będą włazić na maszty!.. to cóś nowego! hm! hm!.. mruknął margrabia Pęsery.

 — Wszystkośmy przewidzieli! dodał Robino, maszt miodem wysmarowano.

 — Miodem? powtarza wujaszek Miluchny; ah! rozumiem!.. rozumiem!.. to dla przystojności!..

Kilka dziewek śmiejąc się podchodzi, okręca się koło masztu; lecz włazić nie myślą; a pan Ferulus stoi u dołu, przyrzekając podsadzić każde, któraby miała ochotę spróbować. Nakoniec, jedna dziewczyna zbliża się, drapie ku górze i zaczyna wołać podlazłszy, że przylgnęła do masztu; a pan Ferulus woła: "No!.. no! ruszaj -. nie zrażaj się;... jest to droga życia... trzeba iść przez kolce po róże;... quid femina possit."

Te słowa nic dodały jej męstwa, zsunęła się i odeszła oblizując ręce; po niej przychodzi druga, lecz równie się nie udaje, chociaż pan Ferulus stoi ciągle pod masztem dla podsadzania i dodawania ochoty.

Już nikt nie przybywa, a pan Ferulus woła napróżno: "Idzie tu o Wykład przyimków i o Kucharkę doskonałą!" Już nagrody miały sobie spokojnie pozostać u góry, gdy nagle panna Szwal, która z dziedzińcu przypatrywała się zabawom, i niekiedy wybiegała także dojrzeć pieczystego, podchodzi poważnie do biblijotekarza: "Cóż to!.. tam ponoś jakaś kucharka wisi! to się mnie łyka! a pozwólże no mi wieść panie Dezanus, zobaczysz jak ci to pochwycę!.. O! ja grywani we wszystkie te gry!!. "

I to mówiąc odpycha biblijotekarza, który ja chce podsadzać, obejmuje maszt rękoma, zaczyna wyrabiać kolanami i tak dobrze pracuje, iż wkrótce znacznie się podniosła.

"Dojdzie do wierzchu, rzekł pan Zerard, gruntownie zbudowana dziewczyna"

W istocie panna Szwal lak dobrze wyrabia nogami, że dochodzi coraz wyżej — wszystko poszło szczęśliwie, Ferulus, który stojąc u dołu z oczu ją nie tracił i coraz zachęcał mówiąc macté animo... a ona sądząc iż z niej żartował, wołała drapiąc się nieukontentowana: "Co wasan tara wrzeszczysz niema, niema! ręczę cię że u mnie wszystko jest na swojem miejscu."

Wreszcie panna Szwal doszła do celu; porywa dwa tomy, odwiązuje i rzuca na dziedziniec; — złazi aż na ziemię kłania się przytomnym, i wraca do kuchni wśród powszechnych oklasków. Całe towarzystwo odchodzi od okien i balkonów, Robino wnosi, żeby przed obiadem przejść się jeszcze po ogrodzie i wszyscy zezwalają, byleby robić cokolwiek. Mężczyźni prowadzą kobiety, i Edward nieborak prowadzi Eudoksiją, która od początku jeszcze go ani na chwilę nic puściła, jak gdyby przywykła do lego, przynajmniej od lat dziesięciu. Kornelija ciągle patrzy na Alfreda, lecz on podaje rękę dwóm innym damom, i panna Pęsery idzie z wzdychającym czuie gospodarzem.

Każdy idzie gdzie chce; prowadząc swoje towarzyszki z sobą; i tu dopiero zaczynają się znajomości i rozmowy.

"Jakże się pani te zabawki podobały?" przemówił Robino prowadząc pannę Korneliją, w jedną z najciemniejszych ulic ogródu.

 — Dosyć!.. dosyć!.. było to bardzo oryginalne.. czegoźeśmy odeszli od tych pań i panienek?

 — O! spotkamy się jeszcze;... jestem uszczęśliwiony iż mogę przecie... chwile... starać się... jakoby... ażeby... by...

 — Co to za jeden młody wysoki mężczyzna, którego pan nazywasz Alfredem?

 — Jestto mój przyjaciel... baron, ma sto tysięcy liwrów intraty... Lecz, mówiłem pani, że jestem najszczęśliwszy w tej chwili;... i że gdyby...

 — Czy żonaty ten pan Alfred?

 — Nie... Kawaler... i Edward Bomą także... wreszcie, ponieważ jesteśmy sam na sam... co się rzadko zdarza... chciałbym pani wyrazić,... dać do zrozumienia..

 — Ah! otoż i pańscy przyjaciele chodzą tu nie daleko, idźmy prędzej...

 — Bądź pani spokojna — Pan Margrabia i wujaszek, rozmawiają, o polityce z panem Malino, nic będą uważali...

 — Właśnież tu mowa o ojcu i o wujaszku! jak gdyby mi mieli zabronić przechadzać się z kim zechce..

 — Pani, nie wątpić o tem;... o czem innem mówiłem... lecz przy tobie pani... pomięszanie... niespokojność... czynią to.. iż mimo....

 — Przystojny ten pan Alfred;... i jego przyjaciel także niczego...

 — Umiem moich przyjaciół wybierać!.. Nie wiem, pani, czyś odgadła skryte serca mojego ku twej osobie uczucia... przeszłego wieczora tańcując z panią u Poborcy podatków, zdawało mi się iż bytem tak szczęśliwy... że., aby..

 — Czy długa tu zabawi ten pan Alfred?

 — Zapewne!.. jemu nie pilno... niema nic do roboty... Czy przypominasz sobie pani tego kontradansa, w którym wyznałem ci pani, ia twe wdzięki... powaby...

 — Mój Boże, słysząc ciągle podobne oświadczenia, na trzecią część tych grzeczności niemam zwyczaju uważać!..

 — Pojmuję!.. jestto zaletą jej skromności. Lecz serce twe pani, musi kiedyś się poddać, a może ja będę tym szczęśliwym, uszczęśliwionym, najszczęśliwszym, że..

— Przepraszam, spostrzegam moją siostrę, muszę iść jej jedną rzecz powiedzieć..

Panna Kornelija wyrywa się i bieży do Eudoksii, która przechadza się z Edwardem, Alfredem i kilku kobietami; a Robino widząc ją oddalającą się, woła: "Zachwycająca!.. Co za figura!.. z tej rozmowy wnosić mogę, żem się jej pewno bardzo podobał."

Przechadzają się tedy wszyscy po ogrodach, gdzie pan Wincenty siedząc na ławce w bardzo złym humorze, zatrudnia się obrzucaniem wodą i ziemią swoich jasno-żółtych spodni. Pan Pęsery pochwycił starego kapitalistę, któremu opowiada swoje plany, przechodząc wielkim krokiem zagony zasadzone poziomkami.

Pan Zerard zrywa dla kobiet kwiatki; wujaszek Miluchny szuka szpilek dla siostrzenic; Alfred ze zwyczaju, prawi grzeczności panienkom, które z nim chodzą; Edward mało mówi, lecz wzdycha prowadząc panią Holmą; a wdówka nie mogąc ani przypuścić, żeby wzdychał do kogo innego jak do niej, towarzyszy Edwardowi, opierając się silniej na jego ręku; pan Berlęg spogląda złośliwie na kolorowe szkła i ponadtłukane posągi; pan Tantinijak skłamie każdemu kogo spotka; a Ferulus rosprasza wszystkich, gdzie się tylko zbliży — bo go niezmiernie słychać seretu, co nadto grę w kręgi przypomina. Panna Pęsery dość mile w Sę't' Aman przyjmowała hołdy pana Robino; bo zaczęła już dwódziesty ósmy roczek; a choć dobrze urodzona, lecz że majątek ojca cały na ekonomicznych planach polega, spostrzegła, choć trochę zapóźno, że wszystkie umizgi na niczem się kończyły, i zaczęła życzyć sobie mocno, żeby ją przecie kiedykolwiek panią... nazwano. Lecz żeby oszczędzić miłość własną panny Kornelii; na zapytanie, czemu dotąd zamąż nie poszła, odpowiadają zwykle, iż dla przyczyn familijnych, chcą wprzódy wyjednać miejsce dla wujaszka Miluchnego. Nieszczęściem równie trudno dobrać miejsca dla wujaszka, jak męża dla panienki, a panna Kornelija spuściła troche z tonu, ze swymi wielbicielami — dla tego to uśmiechano się tak czule panu Robino, bo choć niepochodził z dawnej familii; był bogaty, można było szumieć na wielkim świecie za jego pieniądze. Posłano ze wszelką ostrożnością wujaszka Miluchnego, żeby się od notarijusza dowiedział o majątku pana Robino; notaryusz znał go tylko z kupna zamku Rosz-nuar, i z codziennie branych od niego summ, które mu notaryusz paryzki wypłacał. Ze sposobu życia i wydatków, można było sądzić, iż ma najmniej dwa razy tyle, ile posiadał w istocie; więc i notaryusz odpowiedział wujaszkowi Miluchnemu, iż to jest człowiek mogący mieć z pięćdziesiąt tysięcy liwrów rocznego dochodu.

Wujaszek podskakując oznajmił to siostrzenicy, wyszczerzył zęby z radości, miarkując ze bogaty siostrzanek, będzie mu wielką pomocą w Paryżu, do otrzymania urzędu, i cała rodzina udała się na jego zaproszenie.

Lecz pannie Kornelii nierównie smaczniejszym kąskiem wydał się Alfred; bo przy zgrabnem ułożeniu, dowcipie i przystojnej twarzyczce Barona de Marsej Robino wydawał jej się jeszcze bardziej ociężałym i głupim; a kiedy się jeszcze dowiedziała, że to był Baron, i że miał sto tysięcy intraty, o nim tylko myślała, bo prócz innych przymiotów mogła na nim zyskać sto zamiast pięćdziesięciu.

Dla tego porzuciwszy biedaka Robino, pobiegła do Eudoksii, która siadła w altance, razem z Alfredem i kilką kobietami i pannami.

Kornelija wbiega wykrzywiając się z ręką na sercu i mówi: "Sama nie wiem co to jest;.. jużem się zupełnie zmęczyła.."

Co prędzej robra jej miejsce, a ona mierzy oczyma od stóp do głów panienki, z którymi Alfred chodzi.

"Ogromny ogród! odzywa się Eudoksija, możnaby go jakoś nierównie lepiej, tajemniczym sposobem rozporządzić... w gaiki,.. labirynty.

— To też właśnie, odpowiada Edward, jest zamiarem pana Julijusza; ale nie miał jeszcze czasu wykonać wszystkich swoich zamysłów, należy mu więc przebaczyć, tę troche nieporządku, jaka panuje w jego zamku; bo życzenie jak najprędszego oglądania pań u siebie, niedozwoliło mu czekać, aż się wszystkie polepszenia ukończą.

— Jaki dobry!. jaki grzeczny!.. przerwała jedna z panienek, on się lak stara nas zabawić!.

— Zresztą, niech panie raczą pamiętać, że to kawalerskie mieszkanie, dodał Alfred, pod tym względem można mu wiele wybaczyć.

— Względem! przerwała Kornelija, pod tym względem nic wybaczyć nie można.

— Jednakże można się tem z wielu trzpiotostw wymówić..

— To też panowie, nadużywacie!... rzekła z cicha Eudoksija patrząc na Edwarda, który się tylko drzewom przypatrywał.

— Zresztą, dodał Alfred po chwili, zdaje mi się, że mój przyjaciel, wkrótce się wyrzecze tego tak nieprzyjemnego paniom stanu."

Wszystkie panny zamilkły i spuściły oczy. Nastąpiła chwila milczenia; nareszcie Eudoksija odezwała się: "Pan Rosznuar bardzo miły... bardzo grzeczny.; wszystko bardzo zabawne... byleby tylko nie było więcej tych bitew... bo na to patrzeć nie mogę."

— O! panowie nie byli u nas w Sę't'Aman, na naszych wieczorach z panem Rosz-nuar, rzekła Eudoksija do Alfreda.

— Nieznając nikogo w Sę't'Aman, zdawało nam się śmiesznie, żeby stosować do siebie zaproszenia, które się tylko do nowego dziedzińca ściągały.

— A toż to czemu? ojciec mój zapewne radby był bliżej poznać pana Barona de Marsej...

— I pana Edwarda de Bomą, dodała Eudoksija.

— Nie de Bomą, pani, przerwał Edward z ukłonem; Bomą króciuteńko.

— Zaraz znać skromność literata!.. który swoją sławę talentowi tylko chce być winien!..

— Pan z twarzy nieco podobny jesteś do mego kuzyna pana Hrabiego, odezwała się Eudoksija, nieprawdaż siostro?.. pan Baron ma cóś w ustach i koło oczu;... z tą różnicą iż pan nierównie przystojniejszy...

— Słyszeliśmy wiele o pismach pańskich mówiła dalej Eudoksija do Edwarda: "bardzom rada poznając w osobie pana, autora dzieł tak szacownych.

— Co za zabijające komplementa!" szepnął Edward do Alfreda. Szczęściem dla dwóch przyjaciół, wpadł Robino wołając: "Proszę panie, dano do stołu.... proszę do sali jadalnej!.."

Kornelija niby przez roztargnienie podaje rękę Alfredowi; lecz Alfred nieuważając na roztargnienie panny Pęsery prowadzi panny z któremi szedł wprzódy. Kornelija porywa nagle rękę pana Rosz-nuar, i z gniewu ściska ją mocno, a on uniesiony radością, powtarza jej przez całą drogę; "Jestem najszczęśliwszy z ludzi."

Przybywają wszyscy do sali, ozdobionej festonami, wieńcami i wierszami.

"To ślicznie!" odzywa się pani Żerard.

— Jak u Bertelemo" dodaje pan Berlęg.

— Jest to sala Apollina zawołał wprowadzając wszystkich Ferulus, z miną zadowolnienia.

— Sala Apollina?... cóż to ma znaczyć? pyta pan Berlęg, zdaje mi się że Apollo nie byt Bogiem uczt i biesiady?

— Więc pan także niewiesz zapewne że Lukullus miał na biesiady sal kilka, noszących imie bóstw różnych? a według tego imienia zarządzający domem wiedział już co miała uczta kosztować... Lukullus mówił tylko, w jakiej sali jeść będzie, a wiedziano co przygotować. Neron chcąc Lukulla przesadzić, zbudował do uczt sławny dom złoty; a Heliogabal i tego przewyższył jeszcze wspaniałością uczt, na których tyle bywało dań, ile liter w alfabecie... Ztąd łatwo pomiarkować, że my po dawnemu jeść nie umiemy!.. Albo Cesarz Klaudiusz Albinus, który zjadał na śniadanie pięćset fig, sto brzoskwiń, dziesięć melonów, sto figojadek, czterdzieści ostryg i mnóstwo rodzynek!.. A Cesarz Maksymijan pierwszy, który zwykle zjadał sześćdziesiąt funtów mięsa i wypijał dwadzieścia cztery kwarty wina; i utył poźniej tak dobrze, że bransoletki swojej żony nosił zamiast pierścionków.. Albo...

Tu pan Ferulus spostrzegł się, że mówi sam do siebie, bo wszyscy siedli do stołu; bieży więc i siada na zostawionym mu miejscu między panem Muline i wujaszkiem Milucznym; i kazał przed sobą stawiać pieczyste, które miał krajać.

W sali jadalnej postawiono wielkie krzesło ceremonijalne, lecz Robino odstąpił je margrabiemu Pęsery, który się wdrapał na nie, i rozsiadł, a że i tak niezbywało mu na wzroście, wygląda jak olbrzym pomiędzy niemi.

"Mój Boże! jakże to do twarzy memu ojcu!" zawołała Eudoksija, która znalazła sposób posadzenia Edwarda koło siebie; a Kornelija siedząc między gospodarzem a panem Berleg, przez cały obiad się krzywi, bo Alfred śmieje się i rozmawia z dwoma panienkami między któremi usiadł.

 — Ja, odezwał się pan Tantinijak, siedzący z drugiej strony koło Eudoksii, byłem raz na takim obiedzie, gdzie każdy siedział na krześle wysokości stosownej do jego osobistej wartości;... o mało głową nie bitem o sufit; lokaje usługiwali nam na szczudłach...

 — Kto chce zupy?.. kto niedostał zupy? Krzyczy pan Ferulus, jakby miał doczynienia ze swymi uczniami.

 — To! godne Helijogabala! " odezwał się pan Berlęg, a margrabia Pęsery zjadłszy już dwa talerze, woła: O! będziecie panowie nie takie jedli zupy z mojej łaski.... Jak tylko mój plan ekonomiczny ukończę, w którym przekonywam iż można robić bulon bez mięsa!.. wówczas to panowie zadziwiające u mnie uzupy będziecie jedli!.

 — Daj Boże, żeby mnie tam przynaj mniej wówczas nie było! rzekł pan Berlęg do sąsiada.

 — Nie jesz piękna Kornelijo?" odezwał się Robino spoglądając czule na swoją sąsiadkę.

 — Nie chce mi się.

 — To tak jak u mnie pozawczoraj!..

 — Jaki wesoły ten pan Alfred!

 — Tak! facelus!.. trzpiot!.

Tymczasem pan Ferulus rozdaje i tak dobrze, iż najlepsze kawałki sobie zostawia.

"Coż to za jegomość, co tak zręcznie rozbiera, a tak źle rozdaje?" rzekł wreszcie jeden młody chłopiec, któremu dotąd dostawały się tylko z łaski pana Ferulus, same nóżki, szyjki i kuperki.

 — Jestto uczony filolog... on tu wszystkiem w tem zamku zawiaduje.

 — I sam wszystko zjada, jak mi się zdaje.

 — Posiada sześć języków!

 — No! to przynajmniej nie dziw, że tak zajada!

 — Któż tu tak gości porozsadzał? mówi znowu panna Kornelija: Zdaje się że to zupełnie niestosownie.

 — To mój biblijotekarz tak rozporządził; zaleciłem mu żeby mnie przy pani posadził; gdyby nie to, ach! jakżeby mi się wszystko źle wydawało... Nic pijesz pani!. oto winko...

 — A pfe! jakby to przystało na kobietę, pić i znać się na winach?.

 — Pani ma słuszność rzekł Ferulus, nalewając swoją szklankę: wino kobietom nie przystało. Mecenius zabił swoją żonę za to, że tylko wina skosztowała; za czasów Romulusa, kobieta jakaś za wkradzenie się do piwnicy, została skazaną od własnych rodziców, na umorzenie głodem..

 — Ah! dajże nam pan pokój ze swymi Rzymianami!.. zawołała pani Żerard; łotry to byli, że zabraniali kobietom, robić co im się podobało!.. panie Zerard nalej no mi!.

 — Ta kobieta, więcej na mężczyznę wygląda! rzekła z cicha Eudoksija, obracając się do Edwarda: Mój wujaszku Miluchny;.. poszukajno mi chustki od nosa, ktorą zostawiłam w sali.

Wujaszek Miluchny z żalem odchodzi od stołu i idzie szukać chustki swojej siostrzenicy, a zaledwie wrócił, "Kornelija posyła go po woreczek. Tymczasem pan Muline nie może się odchwalić, wszystkiego co tylko do ust weźmie: "Wybornego pan masz kucharza, woła, panie Rosz-nuar."

 — Kucharkę, poprawił Robino, kobietę nieocenionej wartości;.. ona to otrzymała nagrodę u masztu,

 — Taką rzeczą znamy już część jej wartości! dodał pan Berlęg.

 — Przed laty nie byłaby ona została przy kuchni, rzekł Ferulus, Sułtan Osman zrobił wice-królem ogrodnika, który dobrze sadził kapustę; Antoni Cesarz dat dom obywatela rzymskiego kucharzowi, a Henryk VIII, król angielski, podniósł na wysoki urząd kuchcika, za to, że mu upiekł dobrze warchlaka.

 — Ten człowiek chce nas oczywiście okarmić aż do niestrawności historiją starożytną.

 — Co się tycze kucharstwa, to i ja, odezwał się pan Tantinijak, mam talent niepospolity!.. Sami państwo osądźcie. Pewnego razu, trzech moich przyjaciół, nagle i niespodziewanie przychodzą do mnie na obiad, do odludnego zamczyska w którym mieszkałem; wszyscy słudzy rozeszli się jakoś, zostałem sam jeden i do tego bez zapasu; otoż zgadnijcie panowie, com wymyślił? Miałem stare spodnie skórzane, których już zdawna nie nosiłem, i postanowiłem sobie nakarmić niemi moich przyjaciół... Oskrobałem je,.. oczyściłem, ugotowałem, i zrobiłem sosik tak delikatny, żeśmy tem wszyscy doskonale podjedli!..

 — Cóż to dziwnego rzekł Edward, którego zaczynały nudzić kłamstwa pana Tantinijak — ja razu jednego, mój panie, nakarmiłem moich przyjaciół starym pargaminem, przyprawionym nakształt potrawki z kurcząt:.

 — A! zmiłuj się pan! zawołał przedrwiwając Tantinijak, to za wiele!.. Któżby znowu strawił pargamin!

 — Ah! mój panie! odezwał! się Edward, pozwoliłem panu zjeść spodnie, i zdaje mi się, że niepowinienbyś mi nawzajem przeszkadzać trawić pargamin!

Wszyscy się śmieli serdecznie; a pan Tantinijak oniemiał na resztę obiadu.

Kornelija nudziła się u stołu, i nagliła z cicha gospodarza, aby kazał dawać co prędzej, bo, jak mówiła, nie jest w modzie siedzieć długo u stołu; ale pan Ferulus nad każdym półmiskiem zaczynał cytacije, któremi co najdłużej przytrzymywał koło siebie. Nadszedł deser nareszcie, kobiety niecierpliwe do tańca, chcą już wstawać od stołu; w tem pan Ferulus podnosi się z krzesła i poważnie oznajmuje, iż ma cóś śpiewać o przedmiocie,. który się pewno wszystkim podoba.

Cichość, wszyscy oczekują; biblijotekarz zalewa się szklanką madery, i zaczyna na nótę starej jakiejś elegii spiewać pochwały dziedzica, porównywając go do Saturna, Sofoklesa, Cycerona i Bajarda. Goście spoglądają po sobie i zagryzają usta żeby się nie rozśmiać. Tylko wujaszek Miluchny; nic nie zagryza, ale opycha się biszkoktami i makaronikami, korzystając z chwili spokojności, w której go nigdzie nie posyłają.

Minęła trzecia strofa, a pan Ferulus śpiewa a śpiewa, lekki szmer daje się słyszeć. Robino wyobraził sobie, że to ma znaczyć dobre przyjęcie; spuszcza skromniuchno Oczy i odzywa się półgłoskiem do panny Kornelii: "Chciał koniecznie śpiewać... ale gdybym był się domyślił ze to o mnie.. nigdybym nic pozwolił..:

 — No! to każ mu pan przestać i każ dawać kawę!

Co miał kazać dawać kawę, Robino myśli jakby tu prosić o powtórzenie ostatniej strofy, według przyrzeczenia, ale już większa część kobiet wstała od stołu, a reszta także wkrótce odchodzi; mężczyźni piją co prędzej kawę i idą za niemi; tak, że wkrótce pan Ferulus widzi, iż już tylko śpiewa dla wujaszka Miluchnego; ale i tego wkrótce zawołały siostrzenice, żeby tam cóś rozwiązał.

"Otoż to skutki złego wychowania!" mówi sam do siebie Ferulus: "chcą niby grać jakaś rolę, pyrzą się, a z ludźmi źyć nic umieją!.. Pójdę ja zaśpiewam swoje wiersze Johasi, ona posłucha;... albo powie przynajmniej czemu słuchać nie zechce."

Sala balowa przygotowana była jak do rozdawania nagród. Muzyka siedząc na podwyższonych stopniach, grała fałszywie, z zabijającą pewnością i śmiałością; ale szło o taniec, kobiety nieuważały. Robino zaczął bal z panną Korneliją; a że Alfred stał naprzeciw nich; panna Pęsery wysadzała się co najlepiej, a Robino wołał w uniesieniu: "Na honor! tańcuje jak matematyk!"

Edward ani myślał tańcować, bo wśród

tego zgiełku, natłoku, wśród rozmów, z których spamiętać nawet trudno — myśl jego uciekała gdzieindziej. Czuła Eudo ksija nie tańcuje, bo uważa taniec za nadto żywym dla swoich osłabionych nerwów; a z wielkiem jej podziwieniem Edward odchodzi nakoniec i prosi do tańca jedną z kobiet.

Pomimo dobitności, jaką Kornelija rozwinęła w pierwszym tańcu przed Alfredem, on ją nic wziął do następnego kontradansa. Panna Pęsery, już prawie wyrzeka się zupełnie tańcować, bo Robino wziął także, kogoś innego; ale wujaszek Miluchny przybywa do niej i oboje siadają naprzeciw Alfreda, przed którym Kornelija najdziwniejsze wyrabia miny.

Ledwie czwartego zaczęto kontradansa, gdy odgłos wypuszczonej racy, dał znak zaczętego fajerwerku.

"Jakto! tak prędko! woła Robino — pójdź powiedz Franciszku, żeby jeszcze nie wypuszczano!"

Ale pan Ferulus, żeby się zemścić, że jego śpiewu nie słuchano, przysiągł na Styks, że tańce nie będą trwać dłużej, nad obiad. Nie czekał tedy Franciszka, zapalił, a gdy ten doniósł mu żądanie pana, odpowiedział: "Bardzo żałuje; ale już teraz zatrzymać nie mogę, bom zaczął."

Widząc, że race i słoika lecą a lecą, wszyscy od tańca biegną do ogrodu, gdzie fajerwerk puszczają. W zgiełku i pośpiechu, każdy porywa pierwszą kobietę jaka mu się nadarzy; Edward uciekł co prędzej żeby mu znowu nie przyszło dźwigać pani Hotmą. Alfred uchwycił siostrzenicę pana Muline, a panna Kor zmuszona znowu iść ze swym adoratorem, widząc że wszystkie jej miny żadnego na baronie nie robią wrażenia, pomyślana, że nie trzeba tymczasem odstręczać pana Robino; uśmiecha się tedy do niego i niby to nieuważa, iż ją prowadzi w ciemną odludną ulice, a kiedy już stanęli w najskrytszym zakątku, odzywa się dopiero: "Dokądże to pan mnie prowadzisz? panie Rosz-nuar: ach! jesteś okrutny człowiek!"

Na te słowa okrutny, Robino pada jak długi do nóg Kornelii i woła: "Niewiem czem jestem... lecz wiem, że cię ubóstwiam... twoje wdzięki, taniec, dowcip, podbiły mnie;. u nog twoich składam mój majątek i serce...

 — No!.. to zobaczymy!... sądzę że... pomów pan z moim ojcem..:

 — Ach! ale ty boska Korndijo?.:

 — Ja... ja., ach! mój Boże!. otoż wieniec wypuścili, a myśmy nie widzieli.

W istocie wszyscy przybyli na same zakończenie; ale za to panna Szwal, Johasia, Kiunet, Wincenty i kuchciki wszystkiemu się z najlepszych miejsc przypatrzyli; Ferulus zaciera ręce i woła: "Będzie to na drugi raz nauka, jak maja odchodzić, kiedy ja śpiewani."

 — Na cożeśmy odeszły od tańca! wołają panienki.

 — Musieli ten fajerwerk puszczać dla służących! dodaje pan Berlęg.

Margrabia Pęsery" przybył z wujaszkiem Miluchnym, pojąć nie może, jak bez niego fajerwerk puszczać mogli, i nie wierzy dopóty, póki mu na dowód wujaszek nic przyniósł porozbijanych rac i powypalanych ładunków.

Wracają tedy znowu wszyscy do tańca, ale w sali nie znajdują orkiestry. Na odgłos fajerwerku ślepy uciekł, a za nim jego towarzysze. Trudno tańcować bez muzyki, i tak bał skończył się daleko prędzej, niżeli się spodziewano.

Wszyscy siadają do powozów. A ze koń pana Tanlinijak nie przyszedł po niego, on za wielką prośbą wcisnął się dziesiąty do pojazdu fabrykanta papieru. P. Pęsery wrócił do dziedzicznej karety. Pani Hotmą siadła do niej w bardzo złym humorze, bo Edward ją nie podsadzał i nic odprowadził, a według jej rachuby powinien był przy tem zdarzeniu prosić o pozwolenie odwiedzenia; Robino zaś przeciwnie prawie na ręku wniosł pannę Korneliją, szepcząc jej do ucha: "Przygotuj pani ojca, żeby mnie wysłuchał."

Nakoniec karijolki, pojazdy, wyjechały. Kiunet zatrzasnął bramę za niemi, wołając: " Jedźcie z Bogiem ! " Wincenty wrzucił liberiją pod łóżko, Alfred znużony tańcem, przechadzką i rozmową rad niezmiernie, że już przecie może odpocząć; Edward że może puścić cugle myślom i dumaniom; a Robino wchodzi do sypialnego pokoju, mówiąc do pana Ferulus: "Zdaje mi się, że wszystko bardzo ładnie poszło;.. będą o tym balu mówić długo.."

 — W sto lat, JWPanie, jeszcze go za wzór przypomną;. tylko za krótko siedzieliśmy u stołu.

 — I tańce się za prędko skończyły. No proszę! ci muzykańci! ten ślepy jak on mógł uciec, któś mu drogę pokazał?..

P. Ferulus milczy, ale odwraca się, żeby ukryć uśmiech nieznaczny, daje dobranoc panu Rosz-nuar, który rozmyślając o wspanialej Kornelii, kładnie się spać; bo na tem zawsze skończyć się musi dzień zabaw i dzień smutku.




ROZDZIAŁ VII.
 

MIŁOŚĆ I TAJEMNICA.

 

Po odwiedzinach włóczęgi, Izora została smutna i zamyślona; to, co usłyszała o Edwardzie i Alfredzie, przywiodło ją do uwag nad sobą. Pomyślała sobie, że nic wypadało co ranka rozmawiać z niemi i przyjmować ich u siebie; ale któż im mógł zabronić wejścia na dolinę? lub do chatki?.. Oni tak byli z nią grzeczni! i oddawna nic nie wspominali o miłości. A chociaż Alfred chciał ją czasem pocałować; czyż się to między wieśniaczkami nie zdarzało?.. Prawda, że i Edward bardzo czule na nią spoglądał; wzdychał ściskając ją za rękę; ale czyż to miało znaczyć, że się w prostej wieśniaczce zakochał?

Wieczór upłynął na tych uwagach. Na najmniejszy szelest, Izora nadstawiała pilnie ucho;... lękała się nowych odwiedzin nieznajomego; on ją nabawia jakimś uczuciem, którego sama pojąć nie może; nie jest to politowanie nad nieszczęśliwym; Izora lęka się wswoim schronieniu; i nieśmiałem w około okiem pogląda; cienie nocy nabawiają ją jakąś bojaźnią, po kilka razy idzie na najwyższe domu piętro i spogląda na Dom Biały, oświecony promieniami księżyca.

Po kilku godzinach przepędzonych w oknie, Izora położyła się spać; a o świcie; idzie, jak zwykle paść kozy na górę, myśląc sobie: "Przyjdą zapewne!!.. Czy mam im powiedzieć o tem co mi mówił ten nieznajomy?.. Nie.. nie mogę! Mówił mi; że oni mnie kochają!.. Czyż tacy panicze mogliby wieśniaczkę pokochać?.. o! nie!., to tylko żartem P. Alfred udawał zakochanego!... a Edward?.. Ah! on mi nigdy nie mówił że mnie kocha!.."

Ale oddawna mija godzina, o której młodzi podróżni zwykle przybywali w dolinę, a ich niema. Izora spogląda często na drogę, którą przychodzą; dłużej bawi się na górze jak zwykle, i oczekuje tych, którzy lak dla niej byli grzeczni, przyjaźni.

 — Nie przyjdę! mówi sama do siebie dziewczyna stojąc na progu i patrząc na drogę. Nie!.. dziś już nie przyjdą..: może i jutro także... nic powinnam być smutna, bo rozmawiać z niemi nie można było!..

Pomimo tego łza zrosiła jej oczy; zdaje się jej, że znowu od wszystkich została opuszczona.

 — Może z tych stron wyjechali! myślała sobie: wyjechali nie pożegnawszy się ze mną!.. On, osobliwie, co tak zawsze był smutny, kiedy odemnie odchodził!.. co się lak do ranie uśmiechał!... na cóż oni mnie przyzwyczaili, żebym ich codzień widywała!

Prawdę mówiła, na co łudzi przyzwyczajać do szczęścia, żeby ich potem tylą troskami napoić?.. Powinienby to sobie każdy powiedzieć, nim się postara o pozyskanie serca... Ale wówczas zwykliśmy myśleć o czem innem.

Dzień cały upłynął, a ich nic było. Izora chce się czemkolwiek rozerwać; chodzi, wraca do domku; rozmawiasz kurami, z krówka, ze Śmiałym: ale serce ją boli. Czas zdaje się dla niej wlec powoli, a w nocy sen od powiek uciekał.Świta. Dziewczynka wstała; już ma wychodzić w góry, gdy... szelest daje się słyszeć w oddaleniu... zbliża się... Izora się zatrzymuje. Nadzieja, radość zajaśniały w jej oczach... Słychać już wyraźnie galopowanie konia... bliżej... bliżej... Izora spogląda na drogę. Miody chłopiec leci konno... poznaje go... to on... on, którego niebytność wczorajsza tak dziwiła Izorę... Czyż kobieta może się pomylić kochając?

Edward nie spał noc cała po balu, przededniem wstał i osiodłał sobie konia. Alfred spał jeszcze; Edward ani myślał go budzić; a choć tem łamał dawne przyrzeczenie, niezważał, bo miłość tyle przysiąg niweczy, ile ich sama niedotrzymuje!

W kilka chwil Edward zsiadł z konin, przywiązał go do domku, bieży do Izory, która nie kryje przed nim radości, jaka jej sprawia jego przybycie.

 — Przecież!.. przybyłeś! zawołała: myślałam, że już pana nie zobaczę!..

 — Nie zobaczysz!.. Izoro!... Mógłżebym żyć bez ciebie!...

To mówiąc Edward bierze ją za rękę, ściska czule, i siadają pod drzewem, patrząc na siebie w milczeniu... Oczy tak dobrze mówić umieją!

 — Nie byłeś wczoraj? rzekła nakoniec dziewczyna.

 — Nie!... nie mogłem żadną miarą!.. byli goście, bal w zamku, w którym mieszkamy! Ale jakże dzień długim mi się wydawał, wśród tego zgiełku, wśród osób tak obojętnych dla mnie, wśród uciech których dzielić nie mogłem, bom o tobie myslał tylko... o tobie... z tobą tak mi dobrze Izoro!...

 — O! i mnie czas długim się bardzo wydawał; nudziłam się; patrzyłam na drogę, którą zwykłeś przychodzić.... przywykłam do ciebie... przyzwyczaiłeś mnie... zleś zrobił... Pan tu nie będziesz mieszkał ciągle... odjedziesz... ja cię nie zobaczę więcej... i nie będę tak szczęśliwą jak wprzódy!...

 — Droga Izoro!... Czy mnie czy Alfreda żałowałaś więcej?... Dziś sam jeden przybyłem; będzie się gniewać... nie uważam by to... bo musze się dowiedzieć' czy mara mieć jakakolwiek nadzieję... Bo... tak!... kocham cię Izoro; kocham cię nad życie... Długo starałem się zwalczyć moją miłość; i nie mogłem tego dokazać; bo to uczucie, jest już częścią życia mojego... Czemużbym mu nie miał się oddać?... Jestem wolny... od siebie tylko zależę;... jeśli mnie kochasz, któżby naszemu szczęściu stanął na przeszkodzie? Trzeba tylko, żebyś mnie kochała, żebyś mnie przełożyła nad Alfreda. Ach! moja! wyznaj szczerze co się w twojem sercu dzieje... Izoro! nie oszukasz mnie! nie zechcesz mnie uwodzić!...

Izora spuściła skromnie oczy, i wyrywa Edwardowi rękę, mówiąc: Więc to prawda!... kochasz mnie?... on prawdę mówił..

 — Któż taki?

 — Wszak wiesz ten biedak... co to włóczy się po górach.

 — Widziałaś się z nim?

 — Tak !.. pozawczoraj; po odejściu waszem, przyszedł do mnie... Odpoczął... siedział dość długo... Patrzał na mnie, tak dziwnie !.. nie tak jak pań!.. bo mię to strachem przejmowało!

 — Może cię czem obraził?

 — Nie!.. o! nie! Mówił mi tylko, to coś pan tylko co wspominał... że miłość was tu sprowadza... i pytał się którego z was przekładam...

 — Któż mu pozwolił wybadywać najskrytsze twojego serca tajemnice?.. o! niech no go tylko spotkam... to go za to zuchwalstwo ukarać potrafię!..

 — Ach! niegniewaj że się na niego!.. on jest nieszczęśliwy!.. mówił, że go wszyscy opuścili... nietrzeba mu się naprzykrzać... On musiał się tylko wypytywać dla zabawy; ale nie nalegał na mnie, jak tylko spostrzegł że mi się to niepodoba... No... pewna jestem że mu o tem nie wspomnisz?

 — Jakżeś dobra!.. prawda! zapomnijmy o nim! Ach! droga Izoro, mnie odpowiesz, pozwolisz mi czytać w twem sercu.;

 — Cóż chcesz żebym panu powiedziała?

 — Kogo przekładasz, mnie czy Alfreda?

 — Mój Boże, lubię waś widzieć obu...

 — Obu równo?

Dziewczę zarumieniło się; niewie jak ma wyznać to co czuje. Edward zbliża się do niej, obejmuje ją ręką, i czuie do niej mówi; Gdyby Alfred nie przyszedł do ciebie, czy bardzobyś była smutna?..

 — A!.. myślałabym o nim czasami... mówilibyśmy o nim... i koniec..

 — A gdybym ja nie wrócił,... zapomniałabyś takie rozmawiając z nim?

 — Ot nigdy!.. nigdy! zawołała dziewczyna.

 — Więc mnie kochasz droga Izoro!..

Izora podnosi ku niemu niebieskie oczy, a wyraz tego spojrzenia, w którym cała jej dusza się odbijała, nie zostawił żadnej wątpliwości temu, który jej sercem owładał. W upojeniu radości, ściska ją i z ust jej zrywa pocałunek... Nagle śmiech szyderski daje się słyszeć... Oni oglądają się... nie ma nikogo.

 — Czy słyszałeś co? zapytała niespokojnie Izora.

 — Tak... zdawało mi się... ale nie widać nikogo... Ale co mię to obchodzi?... nie dbam o świat cały!... Wszak mnie kochasz? Izoro!... Jestem szczęśliwy!.. Kochasz mnie; jesteś sierotą, nie zależysz od nikogo... ja także;... będziesz moją żoną!... Tak!... stanę się godnym tylu wdzięków i cnót!... O! znam świat tak dobrze, iż wiem pewno, że nad ciebie nicbym w nim doskonalszego znaleść nie potrafił... twoje wychowanie, ułożenie, czynią cię wyższą nad wieśniaczki; będziesz ozdobą najlepszych towarzystw... ale my... będziemy żyli, tylko dla siebie... tylko z sobą;... do szczęścia nie będziem potrzebować tych uciech pełnych wrzawy, których nie znasz.... Majątek mój aż nadto nam na zaspokojenie potrzeb wystarczy;... kupię domek na wsi w pięknem położeniu, będę cię sam uczył muzyki, rysunków... będziem czytali tych sławnych pisarzy przemawiających do serca i rozumu; a jeśli skłonność moja wrodzona do literatury i teatru; powoła mnie do Paryża, w twoich objęciach odpocznę po miejskich trudach... Ach! jeśli się te zamiary do skutku przywiodą, będę szczęśliwy.... a ty czy będziesz także szczęśliwa?

Izora słuchając Edwarda, zamyśliła się, z oczu jej znikł wyraz szczęścia, który je ożywiał; zdaje się, jakby smutne uwagi i wspomnienia zajęły ją; Edward zobaczył tę odmianę, bo każde uczucie dziewczynki, maluje się na jej twarzy.

 — Cóż ci to jest? zapytał ją niespokojny — czy się gniewasz, żem w twojem sercu czytał... iż wiem, że mnie kochasz?

 — O nie! to nie dla tego odpowiada dziewczę z westchnieniem: "Nacóżbym ci miała ukrywać co czułam, wszakże trzeba zawsze mówić co się myśli? nie prawdaż?

 — Tak! zawsze!

 — Ale może to źle że ja ciebie kocham!.. możem wprzódy powinna była... wiedzieć.. Ale ja nie opierałam się iemu uczuciu!.. ach! iak miło było widywać ciebie!..

 — Więc na coż te żale Izoro, kiedy ja ci przysięgam że cię będę kochał wiecznie?... kiedy ci chcę dać imie najsłodsze mojej żony?

 — Zony!.. powtórzyła smutnie dziewczyna spoglądając na Dom Biały Ach! jakżebym była w ówczas szczęśliwa!... ale może to nie można!

 — A dla czegóż?.. alboż nie jesteś sierotą?.. samą jedną na ziemi... od czasu jak straciłaś tych, którzy cię za własne dziecię przybrali?

Izora zamilkła na chwilę, spuściła oczy:

Tak!.. jestem sierota!.. niemam rodziców.

 — Więc któż może przeszkodzić szczęściu naszemu?.. Kto ci może zabronić być moją.. i nie opuszczać mię więcej?

Izora zdaje się być mocno poruszona; spójrzała bojaźliwie w około, podniosła rękę, wskazała palcem na Dom Biały, i cicho odezwała się do Edwarda: "Ztąd nigdy się nie mogę oddalić!.."

Zdziwiony Edward, spogląda na wskazany mu Dom, i niespokojnem okiem patrząc znowu na dziewczynę, zdaje się oczekiwać objaśnienia. Ale Izora milczy.

Jakto?! rzekł nakoniec, nie możesz się nigdy od lego pustego domu oddalić!.. i cóż cię może do pozostania do zniewolić?

 — Tego ci powiedzieć nie moge, rzekła Izora półgłosem.

 — Cóż to za tajemnica? — co za przeszkoda ukryta?.. i ze mną nawet masz sekreta?... Kiedy ja chce ci poświecić życie, złączyć się z tobą węzłem nierozerwanym... Ach!.. błagam cię, mów... nie ukrywaj nic przedemną!...

 — Nie mogę mówić. Ach! przebacz że ci tę przykrość robię!.. gdyby to odemnie tylko zależało...

 — Kochana Izoro, może to jaka przysięga, przyrzeczenie dane twej przybranej matce?... może ona ci kazała z tych gór się nie oddalać?.. Lecz pomiarkuj, że gdyby żyli twoi rodzice, nie byliby mnie przeciwni!.. Ten dom, który mi wskazujesz tak tajemniczo, oddawna jest pusty;... nie należy do ciebie, ponieważ, jeśli mam wierzyć temu co mnie mówiono, twój przybrany ojciec przedał go wkrótce po wzięciu cię do siebie; i powiadasz, że się ztąd nie możesz oddalić No! przyznaj mi się, musi to być jakieś dzieciństwo, jakieś nierozwane przyrzeczenie!.. Wyznaj mi wszystko! a ja ci dowiodę, że jesteś zupełnie panią swej woli!..

 — Panią mej woli! odpowiedziała żywo dziewczyna: Ach!.. nie., nie jestem!!..

 — A od kogoż zależysz? zawołał Edward; — kto nad tobą jakiekolwiek mieć może prawa?

Izora spuściła oczy i zamilkła. Zachmurzyło się czoło Edwarda; tysiąc podejrzeń rodzi się w jego głowie; a miłość przemawiająca przez jego oczy, zmieniła się w niedowierzanie i smutek. Młody podróżny wstaje, oddala się od niej o kilka kroków, i mówi głosem naśladującym obojętność, do siedzącej pod drzewem Izory: "Więc, moja pani, kiedy nie sądzisz mię godnym twego zaufania, nie zrobię ci więcej żadnego pytania. Sądziłem że mnie kochasz... chciałem cię uszczęśliwić!.. omyliłem się.... będę się starał zapomnieć!.."

Dziewczę nic nie odpowiada. Edward oddalił się już od niej na kilka kroków; lecz zdziwiony milczeniem, obraca się, patrzy... i widzi piękną twarz Izory łzami zalaną. Na len widok, pośpiesza ku niej; rzuca się do nóg, i okrywa pocałunkami jej ręce, wołając: "Płaczesz!, a ja jestem twoich fez przyczyną!.. przebacz droga Izoro!.. przebacz niesłusznym podejrzeniom!.

 — Myślałeś że cię nie kocham! odpowiedziała zapłakana Izora.

 — Mogłem cię zasmucić!.. jestem tak szczęśliwy ze mnie kochasz!... żałuję, o! z serca żałuję żem był przyczną łez twoich!! Odtąd nie będę wchodził w twoje tajemnice;.... nie zapytam cię więcej... Kochasz mnie.,. czegoż mi więcej potrzeba!

 — Tak!.. odpowiedziała Izora z uśmiechem, który z jej łez zabłysnął, będę cię kochała zawsze,., bo ja nie sądzę, żeby można przestać kochać. Przebacz, ze ci wszystkiego, co się do mnie stosuje, powiedzieć nic mogę... Ach! ja bym chciała!., ale to odemnie nie zależy. Może kiedyś powiem ci wszystko.. i zapewne wkrótce... dowiem się czy będę mogła być twoją żoną... czy mi będzie wolno pójść za tobą wszędzie. Bo serce moje do ciebie należy; tego ci nigdy nie odbiorę.

Mile dziewczę, ściska czuie ręce Edwarda, i nic lęka się okazać mu, jak go kocha; i on niechce nadużywać jej zaufania, bo kocha szczerze. Chwile upływają szybko dla kochanków, którzy jeszcze wszystkich nie wyczerpali roskoszy; Edward spostrzega nakoniec, że czas wrócić do zamku. Z trudnością wyrywa się od kochanki, mówiąc jej czule: "Bądź zdrową do jutra!.."

 — Do jutra!. powtórzyła Izora. Pamiętaj żeś mnie przyzwyczaił do widywania ciebie, że bez ciebie czas bardzo mi się długim wydaje, a teraz, kiedym ci już wyznała że cię kocham, chciałabym ci to co chwila powtarzać!

Siada na koń, żegna raz jeszcze ręką Izorę, stojącą na progu, i jedzie nazad do zaniku. Lecz mimowolnie ogląda się na Dom Biały, i choć przyrzekł dziewczynie, że się o jej tajemnicę troszczyć nie bodzie i żadnych nieprzypuści podejrzeń, serce mu się jednak ściska patrząc na to puste mieszkanie, i myśli wzdychając: "Dla czegoż ona ztąd się oddalić nic może?"
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